Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 
W Warszaw! 
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ję końen kwiotnia wybuchly w An- 
konia i okolicy zubnrzenia, wy- 
wołano drożyzną chleba. Głodne 
żolądki zawołały: Jeśćl, u krzyk ten roz: 
legł się pioranem po całym kraju, od pól- 
nocnych stoków Alp;do zataki Otranto, 
da cieśniny Mosyńskiej; dziwnym jakimś 
przypadkiem nie ogurnął Bycylii, gdzio 
niedola ludu jest endomiczną, a każdy po- 
dmnch wydobywa plomienio. Lud mioj- 
ski, z pomocą wiejskiego, w mniejszych 
miejscowościach rzucał się na domy gmin- 
ne i przybytki władz państwowych, palił 
i burzył, napadal na burmietrzów i pioka- 
rzów, nu żandarmów i policyę; w więk- 
szych przeciągał ulicami, wrzoszezał, wy- 
myslal, wygrażal się pod oknami urzędni- 
ków, szczelnie pozumykanemi, mo ustę- 
pował na wezwanie; pozwalał nawet rẹ- 
bać się, sioc i kulami przoszywać. W jo- 
dnom z miastoczok w środku kraju, rozją- 
trzony qrawdopodobnio wyzywającym 
jakimś moralem, tlum wrzucił w płomio- 
nio samogo syndyka. Ruch dotarl aż pad 
Rzym, wtargnąl i do Rzymn. W Gen- 
Zano, na poludnio oil Albano, nie znać by- 
ło tak blizkiego sąsiedztwa wielkiego 
miasta i wiolkich w niom sił zbrojnych: 
wladza zniklu, rządy schwycila unarohia. 

Najsilniejszomi to drgnieniu spaleczne, 
patologiczno, były nadto jeszcze w pierw- 
s8żom ognisku swojera, Ankonie, w Sesto 
Xiorentio, w Śtradolli, dalej w Noapo- 
lu i Bari, nu południa, w Medyolanio 
i Pavii un pólnocz. Wolano wszędzie: 


(iesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
a d = 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nic- 
dziel i Świąt ważmejszych, od godz, 10 do 5. 
Redsktar przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty od 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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„Pracz z clami,“ „Taniego chluba*— z po- 
woda cot bowiem chleb tunim być nia mo- 
że, a nu drogi ladu włoskiego nie stać. 
Rząd po jakich dziesięciu dniach ruchu 
wyjął sobie bawełnę nieomylności z uszn 
iola zbożowe, zniżone już, zdaje się na 
początku tego roku, zupełnie zniósł, tj. 
pobieranie ich aż do dulazogo rozporzą- 
dzenia wstrzymał, a nie poprzestając na 
tem, nawet i mawimum ceny wyznaczył. 
Wodług obliczeń Fopolo Ramano, aż do 
jesioni uszezuplenie dochodów skarbu 
dojdzie do 6 mil. lir; tak znaczną jost ilość 
zboża obcego wo Włoszech. Zdawało się: 
iż ta skwapliwość rządu burzę znżegna, 
alo burza teraz dopiero naprawdę zabu- 
ozaó miale, obruwszy sobie siedlisko 
w pięknej Lombardyi, w joj sorcu, Me- 
dyolaniu. Tu socyaliści, którzy nie mogli 
z wałania o chleb nio skorzystać, trzyma- 
jac się taktyki jawnego nspukajania, rze- 
©zywiścio podburzali, aż urobili ład do re- 
wolucyi, przygotowanej oddawna przez 
republikanó w,jak domniemywa się z wiol- 
kiem prawdopodobieńastwem, tkwiącem 
w samych formach wypadków, micjaco- 
wy Corriere della Sera. 

Już nio jakiś chochlik, sle sam Incyper 
dziejowy zrobił sobio z nieszczęścia Włoch 
niczwykłą uciechę: kiody w Turynie król 
Humbert obchodził wraz z otoezoniem 
urzędowem, dworskiem i niezbędnom lu- 
dowem pamiątkę konstytucyi sardyńskiej 
a dnia d-go marca 1248 r, daru Ka- 
rola Albortu, prawie tego samego dnia 
w Medyolanie z ruchów o chleb wylęgla 
się już wręcz rewolucya. Początek jej 
przypada na 6 maja; nazajutrz burykudy 
pozagradzały ulico, za barykadumi w do- 
mach, w piwnicach, w sieniach i nu pod- 
daszach usadawili się zbrojni; jeden, dru- 
gi karabin błysnął w rękuch powstań- 
czych; z karabina wypadł strzal. Jednym 
nie wystarozały już kami i dragi, 
drugim szarżo i strzaly dla postraclo: 
wszczęły się bojo zacięte, okrutne, juak 
wo wszelkich wojnach domowych. Kobie- 


EJLETON: Pamiętnik. y 
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Przeżpłatą przyjmują: Administracya Prawży oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryddycz- 
nyen, 

Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieraz lub 
jego miejsce. 


głoszenia, — Ofiary. 


ty, dzieci, księża uczestniczyli w walce 
z okien domów; wojsko do burzenia rapu- 
blikańskich wałów mnsiuło zataczać dzia- 
ła; zmiatało barykady, zmiatało i całe 
setki walczących. Sztuka wojskowa zro- 
bila pierwsze w żywych ciałach doświad- 
czenie dla wypróbowanie dzielności ulep= 
szanych przoz siobie najnowszych lurxbi- 
nów. Kuło ioù rozszarpują, jak pociski 
wybuchowe: z pelnej runy — połna też, 
doskonala śmierć na miejscu; a kto chwi- 
lẹ ciosu przożyje, tomu męczawnia życia 
ze straszliwą raną wyrwie modlitwę o 
śmieró, Nowy karabin wloski tryumfuja 
i nad starym poprzodnikiom swoim—j nad 
ludem włoskim. 

Ruch w Modyolanie trwal joszezo w po- 
niedziałek; wtorok, 10 b. m., „przeszodł 
spokojnie.* Rapublikanio rzncić się chcioli 
i na poblizką rezydencyę królewską Monzę; 
alo ją zawczasu wysłane wojsko obroniło. 
Rewolucya drgnęla i w Neapolu; w dniach 
8 9 b, m. byly tam także barykady i bo- 
jo, było i zwycięztwo wojslka— u, znamię 
charukterystyczne: lnd z wsi okolicznych 
biegł na pomoc ludowi w mieście. Tuiczba 
ofar w Medyolunie ogromna: ze strony 
luda dwa tysiące; wojska osłaniała od 
śmierci wyższość broni, błyskawiezność 
skutków po strzułach. Do poległych i ra- 
nionych przybywają uwięzieni; da ozy- 
nn karabinów i dział dorzuci i swój 
sprawiedliwość. Ruch skończy się na 
tych pierwszych purywach. Monarchia go- 
stanic, aloz wypadków powinaa wziąć 
dla siebie naukę: zdemokratyzować nrząc 
ilzanin spoleczne, u przodewszystkiem 
ohydny wa Włoszech aystem podatkowy. 
Lud, który kilka lut tomu jeszcze płacił 
krwawicq awoją) zł zmielenio każdej 
ówiarteczki zbożu, który dziś jeszcze pla- 
ció musi wysokie akcyzy gminne — lad 
ten chyba nio jost dziką tluszczą, gdy 
wołu o chleb; lud ten ma ohyba prawa 
do tego, uby przycinano podatki do niego, 
a nie jego do podatków. Prawdziwam 
nieszczęściom Włoch jest ich wielkomo- 


carstwowość, utrudpiująca wszelkie rofor- 
my podatkowe. 
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ilipmy obejmują więcej, niż ty- 
siąo wysp większych i malych. 
Najanaczniejszemi są Luzon (ze 
stolicą Manilą), Mindanao, Palawan, Ce- 
bu i Mindaro; wszystkie razem zajmują 
293,726 kilometrów kwadratowych. Lu- 
dność tubylcza liczy siedem milionów, 
a milion niepodbitej. Przeważnie pocho- 
dzania malajskiego, rządzoną jest przoz 
kilka tysięcy hiszpanów. Trzeba doliczyć 
5,000 kreolów, 25,000 metysów i 65,000 
Obińczyków. 

Ziemia wszędzie odznacza się niezwy- 
klą urodzajnością. Lasy są prześliczne, 
Mimo to krainy te znajdnją się w upad- 
kn, Olbrzymio podatki obarozają ludność, 
oplaty colno wynoszą 50% wartości. Raąd 
hiszpański nie nio czym dla podniesienia 
dobrobytu 7% portów jeden tylko jest do- 
Btatooznie oczyszczony, manilski, a i tu 
widzisz statki tylko obeo. Handel jest 
w ręku domów angielskich, umerykauń- 
skich i niemieckich. Kolci żelaznych po 
siadają Filipiny ledwie 192 kilomotry na 
Luzonie, 

Dolqcza się do tego joszcze specyalność 
czysto hiszpańska: oprócz podatków pań- 
stwowych istnieją ogromne podatki i dzie- 
sięciny kościelne. Państwo wybiera stąd 
63 miliany, kościół — 113 milionów fran- 
ków. Rządy spoczywają nominalnie w rę- 
kn gubernatora, rzoczywiście zaś w ręku 
arcybiskupa, eztorech biskupów i przeo- 
rów miczhezonych klasztorów. Charakta- 
rystycznym jest inny szczegół; 
rozrzuconi po parafiach (przoważnie po- 
chodzenia tubylazego), cierpią niemal nę- 
dzę. Stąd ogromny antagonizm między 
nimi a mnichami i liczny ich udział w ru- 
chach przeciwrządowych. 

W zamian za to wszystko Filipiny nie 
otrzymują nio nawet pod względem poli- 
tycznym. Tu nicma rad miejskich, wy- 
spiarzo nio posiadeją żadnego przedstawi- 
ciola w parlamenone, ani w sonacie. Ozyli 
gorzej jeszcze, niż na Kubie. 

To też podobnie jak na perlo Antyl wy- 
buchają ina tych pięknych wyspach od 
kilkudziesięciu lat stale bunty. W r. 1837 
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0 obractwo, jako profesya, mało da- 

Ry je na ubogim Sachalinie. Prosió 
SAE o jałmużnę w języku katorgi na- 
zywa się uirzelać, Wyraz ten, groźnie 
brzmiący, a tak niewinny w mowie ska- 
zańców, który wpruwiał mię w zdumienie, 
gdym po raz pierwszy uslyszał — wyraz 
„ten odegrał wiglką rolę w życiu skazane- 
go do ciężkich robót Maryana Piszcza- 
kowskiego. Herkules, poczciwy zawsze, 
Jecz tylko straszny podczas napadów epi- 
leptycznych, zbliżył się do naczelnika, 
zwiedzającego więzienie i przemówił: 

— Oheę jaśnio wielmożnego pana pod- 
strzoli6... 

— Wziąć gol W kajdany! — krzyknął 
urzędnik, odskoczywszy na bok. 


księża, < 


rozpalił tu ksiądz Apolinary de la Cruz 
ogromno pawstanie, któro trwało przez 
cztery lata i skończyło się rozstrzelaniem 
2,000 u*zestników. W r. 1872 znowu trzej 
księża tubylcy, kierowani nienawiścią ku 
zakonom, wznierili groźny rokosz. Od to- 
go czasu psnlo się wciąż coś w tem króle- 
stwio. Qkrutnem swojom postępowaniem 
zrazili sobie wreszcie Hiszpanie i mety- 
sów, w nich taż urósł im najgroźniejszy 
przeciwnik. Pudzie owi częścią malajo- 
wie, częścią biali, odznaczają się praw- 
dziwą inteligencyą i przewyższają umy- 
słowo swoich ciemięzeów. Póki było mo- 
żna, wydawali w Madrycie z natury rze- 
czy nmiarkowane pismo opozycyjne De 
Solidaridad, potem przenieśli kuźnię swych 
grotów do Japonii iw piśmie Kł Koałayan, 
wydawanem po tagalsku, bronili swoj 
sprawy. 

Równocześnie w latach 1893—6 uknuli 
potężny spisek. (Nazwali go Katipunon— 
sej m), Powstanie kubańskie sprzyjało jego 
rozgałęzieniu. Wyznaczyli już porę wy- 
bachu, gdy kobieta, u której zbierali się 
główni przywódcy luzońscy, wydala taja- 
mnicę na spowiedzi. Wróciwszy do do- 
mu, wyznała swą winę zgromadzonym; 
zapobiegło to icb wylapaumiu i przyspia- 
szyło wybuch. 

W sierpnin więc 1896 r. ezęść Filipiń- 
czyków uderzyła ne Hiszpanów i źlo u- 
zbrojona, nieurządzona odpowiodnio, mo- 
gla łatwo uledz. Opieszałość hiszpańska 
uratowała ich; w kilka miesięcy później 
powstańcy mieli 30 tysięcy strzelb, naby- 
tych w Ohinach i Japonii. 

Walka, datująca się od tej chwili, nosi 
gochy niezwykłego roznamiętnienia z obu 
stron. Barbarzyństwo Hiszpanów wybu- 
chlo w formie żywiołowej, metysi mšeili 
się równioż okropnie. Szezególnie gdy 
Blanco, walczący honorowa, został odwo- 
łany na żądanie mnichów, na Filipinach 
zaczęły dziać się rzoczy, od których krew 
się ścinała. Rozstrzeliwano w Manili se- 
tki podojrzanych — wziętych da niewoli 
z bronią w ręku zabijano na miejson, 
w początkach r. 1897 odbyła się egzoku- 
cya tysiąca tnbyleów, a jak pisały North 
China News, podezas niej grano hymny 
narodowe, z trybuny zaś patrzyła trzy- 
dzieści siedem dem hiszpańskich. Tych, 
z których chciano wydobyć zeznanin, bra- 
no na tortury, palono im stopy i wyry- 
wuno oczy, potem kilkudziesięciu wrzu- 
cano do kaźni, dobroj dla trzech osób i tn 
dosłownie leżący warstwami na sobie pod 
sufit dusili się w przeciągu kilku godzin. 


Piszczakowski musial kilka miesięcy 
dźwigać kajdany, zupełnie nie rozumie- 
jąc za ca. Polowę życia spędził w ciężkich 
robotuch, więc zapomniał o tom, że nie 
cały świat mówi językiem katorgi! Od te- 
go czasu za każdym razom, gdy ów prze- 
straszony naczelmk odwiedzał więzienie, 
Piszczakowskiego wyprawadzano i oku- 
wano w kajdany. 

Opowiadając mi swoją niedolę, skarżył 
się nieborak: 

— Nigdy w życiu swojem nawet mu- 
chy nie zubiłam (należy do kategoryi dy- 
soyplinarnych), a jak cierpię! Jak najgor- 
szy zbrodniarz! Za co? Za to, żem na hor- 
batę i cukier chciał podstrzolić. Ucieszy- 
łem się, myślę sobic, dobra władza, da 
dziesięć kopiejek. Ot i nciecha! 


Na określenie „prosić* katorga ma jesz- 
cze inny wyraz, historyczny, pochodzą- 
cy z Byberyi: strzelać do sawatejki. Śuwa- 
tejkami na Syberyi nazywają bardzo 
sriaczne nadziewane pierożki, amażono 
w śmietanie. Dostatni włościanin sybe- 
ryjski uważa za obowiązek snmienia, u- 
czynek dobry „dla duszy,“ potraktować 
wlóczęgę - warnaku sawutejkumi, Stąd 
„strzelać do sawatejok,* znaczy w języku 
katorgi iść na włóczegę. Ale niestetyl 


Niechcę rozwodzić sią nad szczegółami. 
Mimo zwierzęcości, mimo wyslania wię- 
cej niż 60,000 wojska na zbuntowane wy- 
spy, Hiszpanie nie ukrócili powstania. 
Warnnki walki są dla nich tam jeszaze 
trudniejsza, niż na Kubio. Żołnierz euro- 
pejski może tam maszerować tylko do 
dziewiątej rano, później panuje zabijają- 
ay upał. Jeśli zechce poszukać wówożas 
cienia, nabawia się gorączki bagionnej, 
zabijającej w ciągu czterdziestu ośmin 
godzin. Tubylozy zaś szeregowiec prze- 
chodzi na stronę powstańców. 

Mimo to w początkach roku bieżącego 
Hiszpania rozgłosiła, iż rokosz filipinski 
stłumiony.. Był to manewr, aby odwró- 
cić odeń uwagę Europy. Jakoż nio mi- 
nęło kilka tygodni, e już angielskie 
pisma, szczególniej dobrzo w tym wzglę- 
dzie poinformowany Daily Hail, począł 
podawać nowo wiadomości o ruchu 
Filipin. Siódmego marca powstańcy lu- 
zońscy poprzecinali linia telegraficzno 
między Bolinao a Manilą, a w potyczoe 
tego dnia leglo 57 Hiszpanów. W dwa- 
dzieścia dni późnioj  „osiomdziesięciu 
zbuntowanych próbowała w samej Mani- 
li wykonać śmiały zamach.“ Dziesiątogo 
kwietnia już hiszpański dzionnik Heraldo 
doniósł o zajęcin stolicy wyspy Cobu 
przez tuhylców. Nazajutrz Daily Man za- 
powiadał oblężonie Manili przez dziesię: 
ciotysięczna wojsko powstańczo. 

Ameryka bacznio śledziła to wypadki. 
Przod wybuchem wojny jeszcze Hiszpa- 
nie żądali, aby Stany Zjednoczone wyco- 
fały swą fotę z wód filipińskich, 

a dżę 


Tydzień polityczny. Ka wielkiemu zmartwicniu 
dziennikarzy Manilla jeszcze me upadła; niektórzy 
warszawscy opisywali już wdzięczne powiewy tbo- 
rągwi hiszpeńskiej nad gruzami. Admirał Davey, 
który miał za mało węgli, już braku ich nie czuje, 
ale nie dostał jeszcze żolnierza, A ma znowu za 
wiele rozsądku, aby bez niego ważyć się na zdoby- 
wanie. Stoi, jak stał d. 2 maja, i tylko Qavite zajął, 
tj. stanowisko w niem dla siebia obrał i obsadził. 
Walka Tiszpanów z powstańcami filipińskuni może 
przyspieszyć nopud, gdy powstanie stolicę obsaczy, 
Baletyny donoszą o pobiciu krajowców na wyspie 
Panay, alo z Luzonu przynoszą ich powodzenie: już 
pod semą Manilą mordują kobiety i dzieci hisz- 
pańskie, W stolicy i zapewnź na całym archipelagu, 
władza hiszpańska bez karabinów i dział omdlewa. 
Są może nawet jakieś biszpońskie, kreolskie pory- 
wy przeciwko rządowi, Ciamnem jest doniesienie 


w sachalińskich ciężkich robotach wyra- 
żenie to stało się już zupełnie historycz - 
nom. Na wyspie ubogiej nietylko o sawa- 
tejki, ała nawet o chleb trudno. Osałnile 
sachaliński, to nie włościanin syberyjski: 
głodny nakarmić nio może. Na Byboryi 
włościanin posilu włóczęgę, R zn to ten 
nie mn nie tknie. A zaś włóczęga 
sachaliński zarzyna osadnikowi i krowę, 
i konia ostatniego. Więc osadnicy chwy- 
tają włóczęgów, a czasem nawet zabijają. 

— Tutaj Sakalin; każdy musi myśleć 
o sohbiel — mówią na tej wyspie, gdzie 
cz lawiek dla człowieka pomimowoli jost 
wilkiem. A 

Przojdźmy teraz do wyrażeń, oznacza- 
jących karę. We wszystkich brzmi ironia 
i przypomina mi ton uśmiech, wykrzy- 
wiający twarz, z którym azlowiek idzia 
„na kobylę.* 

— A więc wymaga tego porządek. 

Katorga nie lubi słowa 

Nosi to nazwę: zasłużyć na powróz, Ta 
jakaś instynktownn obawa strasznego 
wyrazu dochodzi dlo togo, że nawet opraw- 
ca, opowiadając o powieszenia własną 
ręką trzynastu ludzi, stara sią unikać o- 
krośleńin dosłow nego; jeżeli zaś mnai wy- 
mówió ten wyraz, to się poprostu krztusi, 


wicszśó.* 


o zamordowaniu admirala Montejo (Montojo) i dwu 
jego synów. Stany Zjednoczone myślą o zajęciu 
wysp w zastaw, a może i na wieczne nieaddanie, 
hy zmącila równowagę sił, przyjętą dla wód chi 
skieh przez trzy mocarstwa tam działające. Dzien 

niki mówią już o porozumieniu się Unii z Japonią 
i Angliq, 

Słynna {lota hiszpańska z pod — przyłączonych 
przez niektóre dzienniki warszawskie do fliszpa- 
nii — wysp Zielonego Przylądka, zamiast plynąć; 
do Ameryki, popłynęła do Kadyxu. Stamtąd dopic- 
ro ma wyruszyć na wroga, który od ostatnich wi 
ddmości próbował w Kilku punktach wylądowania 
na Kubie, strzolał do bateryj, ponawiał bóbardowa - 
nie Matanzasu, przygotował wyprawę w siedaiu 
oddziałach z 15,000 wajska i 50,000 ochotników — 
i udaje raczej, niż zamierza, uapad na Portorico. 


(W Hiszpanii przesilenie gabinetowe, rządowe 
ï dynastyczne. Sagasta prawdfnodobnie runie. Rzą- 
dy Camposa i Weylera ocalą dynastyę, a zrujnują 
naród; uświetnią oręż, a uszczupią tdrylorynm pań- 
stwowe, W kraju zaburzenia o chle, jak we Wło» 
szech Stan oblężenia szerzy się z prowincyi do pro- 
"w; 

D.8 b. m, odbyły się we Francyi wybory do Izby: 
zmiany niema. 

D.9 zebrały się w Peszcie delegacye oba połów 


monarchii habsburskiej, 30 milionów żąda cesarz - 


na uadzwyczajne uzbrojenia, D. 11 b. m. przemówił 
da delegatów: o przymierzu nię wspomniał; stwier- 
dzi? zato „wyborne stosunki z wszystkiemi paóstwa- 
mi, zwłaszcza siedniemi.* D. 18 b. m. przema- 
wiać miał p. Gutuvhowski, 

D. 5 b, m, cos, Wilhelm zamkuął sejm niemiecki. 
Wybory do nowego sejmu w środku czerwe: 

Goniec urzędowy z d, 11 b. m, przyniósł ważne o= 
Świadczenia o Korol i stosunkach z Japonią. 


Q ZAPOMNIANYCH, 
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ak się ułożyły waranki życiowe, 
że ci, którzy z pożytkiem iwy- 
VS) siłkiem pracują nad ich udosko- 
naleniem, sami gryzą najtwardazo owoce, 
idą bezimienni, w szerogach, cyframi tyl- 
ko oznaczonych, ukryci w oieniu zapo- 
mnióniu społecznego. Do takich należy 
w naszym kraju spora gromadka praco- 


wników, zajmujących skromne i nic- 
wfńzięczne, locz niczmiernie wużne pla- 
cówki, a oznaczonych cyfrą 2,570. Tylu 
wiejskich liczy Królestwo 
Polskie. Zadaniem jeb jest stąpać po ni- 
vinach waratw apolecznych, rozpraszać 


uaaczycieli 


tam mgły. Chodząc po awych nizinach 


i prowadząc uciążliwą walkę z mglą 
i mrokiem, sami nio mogą się wznieść 
nad poziom warunków nizin. 

W sprawie tej rzeszy przemówił Rozwój 
lódzki i zarazem dał głos jednemu z pra- 
cowników na niwie oświaty ludowej, któ- 
ry w długim liście kreśli smutną dolę 
swych towarzyszów, Warunki ich bytu 
sq bardzo różnarodne, ale na ogół niesły- 
chanie nędzno. Wysokość pensyi waba 
się od 501do 400 rs, rocznie; większość 
atoli wynosi od 120 do 220. Prócz tego 
nanczyciele mają mieszkanie i ziemię 
przy szkole. Tutaj także warnnki są róż- 
no. „Są ezkoły mujące po 20 morgów zio- 
mi, a są i takio, które oprócz placa pod 
zabudowaniami nie mają ani jednego prę- 
ta.“ Większość jadnak posiada kawałek 
gruntu; ale dochód z niego zaloży od ga- 
tunku i uprawy. Niektórzy przy niewiel- 
kim nakładzie pracy 1 kapitału majņ po 
200 rs.; alo większosć, pomimo wysiłków 
i kosztów, otrzymuje zaledwie 10 —i2 ra, 

Praca nauczycieli elementarnych wogó- 
le, wszystkich zaś szczególnie — jest bar- 
dzo mozolną. Każdy musi poświęcić szko- 
le 6 godzin dzionnie — od 8 do 12 i od 2 
do 4-ej. Alo ponieważ dzioci z dalszych 
wsi na obiad mio okodzą, lecz zostają 
w klasie, więc nauczyciel musi pamiętać 
o nich i dać im zajęcie. Po za tam musi 
przeglądać roboty piśmionne. Ogólem te- 
dy pracuje 8—1- godzin, s wielkiam na- 


tężeniem. Po za szkołą, jożch jost siomia, | 


musi się zajmować rolnictwem i ogro- 
dniotwem, a jeżeli mn czas, chęci i zdro- 
wio pozwalają — pszezelnictwom, hodo- 
wlą jodwabników, kwiatów lub jakiem 
rzemioslem, O czynnościkch swoich azkol- 
nych i pozaszkolnych mus) przesyłać ra- 
porty i sprawozdania naczolnikowi i dy- 
rekcyi naukowej. 


Mieszkanie sklada się zwykle z dwu 
izb, z których jedna stunowi kuchnię, dru- 
ga pokój dla nauczyciela i jego rodziny. 
Bywają wazależu złożone tylko z jodnej 
izby, bez podłogi i pioców, z dziurawomi 
ścianami i pulapom. „Miewalom mieszka- 
nia—skarży się powien nauczyciel —z któ- 
ryeh w noce pogodne gwiazdy obierwo- 
wałom, a w zimie zlośliwy zefirek wpę- 
dzał mi kupki śniegu do izby; gdy zaś 
niebo było pochmurne i placzliwó, siodzia- 
łem w mieszkaniu z otwartym parasolem 
nad gławą.* 

Oto skargi w dalszym ciągu, wymownie 
charaktoryzująco bytu tych 
przeciążonych i znękanych pracownikow: 
„--Gdy wskutek osłabienia wzroku, słu- 
chu lub głosu stanie się do dalszoj pracy 
mniej zdolnym, vsuwają go z miejsza boz 
ceremonii.* Nauczyciele wiejsey sq to 
przeważnie ludzie mlodzi, nawot bozżen- 

„Spytajmy, kto przod nimi zajmował 
te posady i gdzie ioh poprzednicy znajdu« 
ja się obeenic? A dowiemy się, że poprze- 
dniey ich, starzy nauczyciela, opuścili 
głażbę i obecnie jodon jest stróżam w War- 
szawie, drugi robotnikiom w Bodzi, inny 
pisarzem gminnym, niektórzy: wlóczą, się 
od wsi do wsi, oil miasta do miast, żyjąca 
z miłosierdzia Indzkiego, u joszcza inni 
z biody 1 głodu pomarli.“ Nulożą oni prze- 
cioż do stewarzyszenit omorytalnego! 
Tak; alo „żeby otrzymać emorytazę, trzo- 
ba ją wysłażyć i mioć przynuj mniej pięć- 
dziesiąt lat wiaku. Przytom najwyższa 
emoryturu nauczyciela wiojskiogo po 35 
latach slużby wynosi zaledwie 120 rubli 
rocznie. Huż ich z ogólnej liczby 2,570 o- 
trzymuje omerytnrę? — pyta jedon z tej 
rzeszy — bo przyznam się, że widziałem 
tysiące?) nauczycieli, ale omerytury wiej- 
skiego nanczyciola nie widziułem.* Wy- 
slugują emeryturę, alo żylko miejscy. 

Najrnobliwsi i najzdolniojsi wiejsoy 
otrzymują miejsca stosowne w szkołach 
miejskich, „jako szczególne nagrody i od- 
znaczenia; ala dostawszy się do miasta, 
wytężają wszystkie siły, ażeby się utrzy- 
maó, Skutkiem warunków pracy, rujan- 
- — am 


warunki 


jakby zawstydzony. Również skazańcy 
nie lubią wyraza „rózgi“ i wolą natomiast 
ironiczną nazwę dozy, Jeżeli zaś chłosta 
się odbywa grubszym końcem, natenczas 
rózgi zowią się komle. Batogi nazywają 
mantami — słowo, wymawiano zawsze 
ironieznie. Wogóle wymierzanie chlosty 
nazywa się otrzymać nagrodę.  Ohfosta 
w rozmiarach kary wyższej — otrzymać 
połniak (tj. nagrodę całkowitą). „Karcer* 
posiada dwie nazwy: pszozelnik i suszyłka 
(suszkrnia); ostatnia nazwa bywa używ a- 
nu częściej i jest ironiczniejszą. 

— Gdzioż tamten? Od trzech dni już go 
nie widzę? 

— Ńuszy się! 

To znaczy siedzi w ciemnej celi, 

Ażchy uniknqć tych wszystkich opałów, 
od „,mantów* i „łóz* do „suszarni,“ ka- 
torżnik musi być albo szczególnie farto- 
wym, albo umieć feldzić, 

Ktoś popelnił 20 przostępatw i dał się 
złapać tylko na 21-em; ktoś inny odrazu 
na pierwszem był pojmany i to tak, że 
poszedł do robót ciężkich na eałe życie. 

Jeszcze inny ma na sumieniu kilkana- 
ście ofiar ludzkich, a dostał się na kator- 
gg jaka wlàczęga tylko na półtora roku 
za „ukrywanie pochodzenia“; odbędzie 


karę i pójdzie sobie. Ktos znowu — kator- 
ga wie o tem — cierpi za winy niepopel- 
nione i będzie cierpiał bardzo długo. Ktoś 
wobee wszystkich umknął i dostal się do 
Rosyi, n inny nawet o wiorstę nie oddalił 
się od więzienia, pojmeno go, „dana na- 
grodę* i zamknięto „z przedłażeniom ter- 
minu.* Wszystko ta wytworzyło wiarę 
w ślepy wypadek. Tylko trafi nie IREN 
Nawct sąd, według eharakterystycznego 
pojęcia skazańców — „to karty." Wiara 
w ślepy traf, los, fortanę — to rzeczywi- 
sta religia katorgi. Od wyraza „fortuna“ 
pochodzi fart. Wlaściwie oznacza to 
„Szczęście *; alo, o Boże! co się nazywa na 
Sachalinie szczęściem! „Fart“ i „fartowy* 
ma różne znaczenie. 

— On jest człowiekiem „fartowym* — 
mówią o skazuńcu, gdy chcą określić jogo 
dobroć, gotowość niesienia pomocy bli- 
śniemu bezintoresownie, 

— To jest farłowiec Człowiek fortun- 
nyl — mówią z zawiścią o skazańcu, któ- 
romu bezkarnie uchodzi wszelka podłość. 


Gdy zaś osiedleniee mówi o towarzysz= 
ee, albo katorżnik e żonie, przybyłej do- 
browolaie: „ona poszła na fart!“ — zby- 
teezna wyjaśniać, eo to znaczy. 

Feldzić — znaczy „oszukiwać.“ Władzę 


można wziąć na feldę. Felda —znaczy oszu- 
kaństwo, podstęp, fortel wobao władzy. 
Mówią, że słowo „folda“ jest spoayalnie 
sacbalińskie i zrodziło się wtedy, gdy go- 
spodarzom więziania Wojowódzkiogo był 
niojaki Feldman, o którym już wspomi- 
nałem. Wtedy tylko przebiegłość i pod- 
stęp mogły wybawić skazańca od munt 
iłów. Feldmann przyjął za zasudę binio 
wszystkich arcsztantów. Musieli więc 
„felilzićó* przed nim, jak on karmiąc wię- 
Źniów shlobem surowym i robiąc oszozę- 
dności na sztneznoj wadze pioczywa, „fel- 
dzil* wobec swojej władzy. Wyjaśnienia 
historyczno jest dość ciokawe, 


Slużalczość i szpiogowstwo — to dwa 
najbardziej wypróbowano sposoby „fol- 
dy.* Mają one osobną nazwę: bić ogonem, 
To znaczy, że arosztant zręcznie się uohy- 
la ad najcięższych robót. Ale ponioważ 
do tego służą na katordze tylko dwa środ- 
ki: słażalezość i szpiegowstwo, więc ska- 
zańcy mówią o płaszezących się przed 
wiadzą: 

— Patrz, jak ryba na piasku, bija oga- 
nem. 

Wyrażenie „bić ogonom,* świadczy, 
jak skazańey patrzą na donosiciela. Nazy- 
wają go wyżlem lub suką. On bije ogonom 
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jących zdrowie, emerytury nawet w mia- | da Pomolegieznogo 


stach doslugnją się tylko jednostki.“ 
Warunki społeczne, kulturalne i admi- 
nistracyjne nauczyciela wiejskiego tak są 
znamienne, że chcąc je scharaktoryzować, 
trzeba się powołać na własne slawa tego 
człowieka, który śród niech się obracał: 
U „Pisarz gminny jest tak ważną figurą 
w gminie, ża bez niego nio się nio robi. 
Będąc nanczycielem wa wsi K., mialem 
przy szkole 15 morgów ziemi. Pracowa- 
łem, gospodarownlem i szło mi wszystko 
nieźle. Naozolnik dyrskcyi i proboszcz by- 
li se mnie zadowoleni, sąsiedzi mnie lubi- 
li, obywatel pan W. krytykował laska- 
wie moje gospodarstwo, udzielał mi rad 
dobrych, często i pomocy, z wójtem ży- 
liśmy w zgodzie, jednemu tylko pisarza - 
wi gminnemu nie mialem szczęścia do 
gustu przypaść, chociaż ze swojej strony 
unikalom wszystkiego, co mogloby go 
drażnió; zresztą zajęty szkołą i gospodar- 
stwem, mieszkając nainnej wsi, nie znw ra- 
całem na niego uwagi. W poln, należącem 
do szkoły, stały cztery krznki olszyny. 
Przeszkudzaly one w uprawie roli i glu- 
szyly zasiowy. Pewnego dnia wziąłom się 
do roboty i wykopałem wszystkie z ko- 
rzeniami, Tak się zdarzyło, że wkrótce po 
tem bylem w jakimś interesie w kance- 
laryi dyrekeyi naukowej, Jeden zo znajo- 
mych mi urzędników przywołał mnie do 
swogo stołu i podał do przeczytania pa- 
pier. Było to urzędowe doniesienie wójta, 
że zabrałem samowolnio duże cztory 
drzewa olszowe, na szkolnoj ziemi rosną- 
ce, wartości 20 rubli — z prośbą, ażoby 
naczelnik dyrekcyi naukowoj polecił 
wójtowi pieniądze te ode mnie ściągnąć. 
Przedstawiłem sprawę w świetle rzeczy- 
wistem i prosilem, ażeby ją przosłać do 
miejscowego aqdu gminnego, który wa- 
+wawszy i wybadawszyjświadków, sprawę 
należycia rozstrzygnie. Zwrócono więc ów 
papier wójtowi z rezolncyą w myśli wska- 
zanej przezemnie, a pisarz, widząc, ża 
sprawa taki obrót wzięła, do sądu weule 
jej nio odesłał. W tejże wsi założyłem 
przy szkole ogród, sprowadziwszy z ogro- 
z 
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drzewka, a ze sto drzowok i krzewów al- 
bo.sam wyhodawnłem, lub jako dziezki 
przyniosłem z lasu. W jednym kącie zalo- 
żonega ogrodu atale stara napół uschla 
topola. Jako zawadzającq mi w ogro- 
dzie wykopalem ją, zabralem do zie- 
bie i porąbalem. Wtedy joż pan pisarz 
posłał skargę na mnie wprost do sądu. 
Lecz sąd po zbadaniu świadków, nietylko 
mię od odpowiedzialności uwolnił, ale 
jeszeze pochwalił za dobro gospodarowa- 
nie. Tego już pisarzowi było zanadto. Qa 
robił i jak robił, tego nio wiem; wiem tyl- 
ko, że po niejakim czasie z K. zostałem 
przeniesiony do G., czyli, że pa 18 latach 
slużby, nie zrobiwszy nie zlego, z 240 
rubli penayi z 15 morgami ziemi, awanso- 
walem na 105 rubli z dwiema morgami 
ziemi. Nauczycieł wiejski musi postępo- 
waó hardzo oględnie, żeby czasom nie 
abrazić powagi pisarzu gminnego.* 

Nie na tem wszakże konico, Nauczy- 
ciela wiejskiego wszyscy dręczą i szyka- 
nują, a najbardziej ciemni lub intere- 
sowni, wrogowie oświaty, gwoli ślepocie 
umysłowej lub żądni polowu w mętnoj 
wodzie. To też nauczyciel jest żzobrakiem, 
ofiarą poniewierki i niewolnikiem: Qd 
ciemnych włościan i dygnitarzy wiosko- 
wych znosi utyskiwanio, że niepotrzebnia 
obarczani są wydatkami szkolnymi, 
a pansyę swoją — ogzekwowaó musi od 
wójtów w sposób bardzo natarczywy. Po- 
zbawiony on jest tych przywilejów 
i skromnych praw, z jakich korzysta naj- 
drobniejszy, nujmizorniejszy urzędnik. 
Nawet nie może mieć urlopu na jedną 
dobę bez opłaty marek stomplowych. 

Podobno według zapewnień dzienikar- 
skich, niezadlugo ma być wprowadzona 
pewna zmiana co do wysokości pensyi 
nauczycielskich, tj. we wszystkich azko- 
łach gminnych mają oni otrzymywać po 
250, a w wiejskich po 200 rs. rocznie. 
Nio jest to podwyżka taka, która mogłaby 
stworzyć zasadniczą zmianę w warun- 
kach materyałnych tych pracowników, 
a nawet przynieść im widoczne ulgi. 


W każdym jednaik razie jest przynaj- 
mniej jakieś usiłowania w zakresie pole- 
pszenia ich doli. Uzbrojeni w szkła mo- 
eno zuróżowionu, możemy mieć nadzieję, 
że wogóle w tych smutnych stosunkach 
będą poczynione zmiany na lepsze, a prz, 
najmniej rozwinięte zabiegi odpowiednie. 
Dużo się mówiło i mówi o potrzebie 
podniesienia nzdolnień nauczycieli wiej- 
skich. Ale skutkiem traktowania tej po- 
trzeby powierzchownio, nikt nie zastanoa- 
wil się nad tem, że w podniesieniu uzdol- 
nień niesłychanie ważną rolę graó musi 
poprawienie warunków bytu oraz ato- 
sunków administracyjnych, spolecznych 
i kulturalnych. Przegiądając różne budże- 
ty, widzimy haniebnie skromną pozycyę 
wydatków na nauczycieli wiojskichi azko- 
ły. Przedewszystkicm więc trzeba zma- 
zać to smutne piętno „postępu“ dzisiej- 
szogo — a wtedy latwo sig podniesie po- 
ziom uzdolnień nauczycieli wiejskich, 
Muszą oni mieć dobre uposażonie iza- 
bozpioczoną ©merytarę, po wysłużeniu 
znacznie mniejszej liczby lat niż oheonie, 
ze względu na zajęcie nużące i rujnujące 
zdrowie. Tylko w takim razie wzmocni 
się produkoyjność ich pracy, 
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Berlin, 7 maja. 
Dalsze zamachy juukrów na swobody ludu, — Przy- 


kucje dô ziemi, — Rozpusta panów, — Między dwo- 
ma ogniami. — Nowi zbawoy. 


| uszka Pandory, z której roakcya 
czerpie swe pomysły, jest stosun- 
bj kowo niewielkich rozmiarów, Nie 
więc dziwnego, że przeciwniay postępu 
obracają się w blądnem kola jednostaj- 
nych skarg Hiobowych i projektów wato- 
ozniczych, Ubodzy duchem, wyczerpawszy 
środki zaradcze, wydobywają z lamusu 
przeszłości rupiecie, pogrzebane pod gru- 
zami przewrotów historycznych i nie ji- 
cząc się uni z duchem czasu, ani z uozu- 
ciami i potrzebami mas, przebąkują na- 
wet o przywróceniu pańszczyzny. Tatej- 


pized wladzą. a ta trnktuje go juk psu. 
Doniesć wladzy nazywa się w jęz 
torżnym wiesrzgnąć, albo zawieźć ta 
Oskarżyć przed władzą czlowioka tak, iż- 
by nio mógł wybrnąć, nazywa się — za- 
sypać, 

Za to katorga wymierza jedną tylko 
karę, którą nazywa z właściwym sobie 
humorem: nalać jak bogatemu, tj. mocno 
pobić, bić, co się zmieści, Żeby zaś winny 
nie wiedziul, kto go bije, trzeba nakryć 
ciemną, tj. okręcić mu glowę kapotą. 

— Podwójna korzyść— mówią skazań- 
oy — glowy w gniewie ludzie mu nia n- 
szkodzą; zostanie przy życin i — „naleją 
mu, jak bogutomu*; krzyczeć nie będzie! 


Jak wszyscy ludzie zgnębieni, stargani 
cierpieniem, gniowni, z nerwami chory- 
mi — katorzmcy lubią gniować i dręczyć 
innych. Nieszczęście, jożeli przy swoim 
darze, spostrzegawczym zauważą oni 
pewne elabostki czlowieka, że jest on 
spidczydarny, tj. że latwo można go raz- 
gniewać, Wtedy zaskipidarzyć *) go, ognia 
dobyć z niego — jest największą uciachą 


*) Po rosyjsku skipidar znaczy terpentyna, Spid- 
czydarny— jest wyrazem przekręconym, pochodzą- 
cym od pierwszego. (Przyp tom.. 


katorżników. Są zdumiewający mistrze 
pod tym względem. Nie moglom wyjść 
z podziwu, jak om świetnio znają swoją 
władzę. Gdyby ona choć w setniej części 
tak ich znala! Powiedzą slowo, na pozór 
niewinuo, a tu nagle urzędnik zaskipida- 
rzył się (wybuchąj). 

— Ja tylko, żeby według prawa... 

Inspektor czerwieni się: 


— Ot, ja ci pokażę prawo! Pozbawiony 
wszystkich praw — i jeszcze śmie o pra- 
wie mówić! Uczyć będzie! Jurysta! Szko- 
da, niegodziwcze, żeś o prawie nic my- 
slal, idąc na rozbój. 

— Cóż ja tam! Chcę tylko, żeby wedle 
instrukeyi... 

Inspektor aż podskoczył. 
nie był świadkiem „pisarz“! 

— Ja ci wypiszę instrakcyę! Uczyć mię 
będziesz! 

— Gdzież tam uczyć! Ja tylko żądam, 
żoby mi wydawano według tabeli. 

— Według tabeli? Według tabeli!? 

Inspektor zgranutowiał, 

— Ale nicehże się pan uspokoi — mó- 
wię mu — po co się irytować! Czy to 
warto? 


Ach, gdyby 


— Nio, ale cóż za kanalia! Jak sypie: 
wedlug instrukcyi, wodlug prawa i we- 
dlug tabelil.. 

'Tymczasom skazańcy, widzę, duszą się 
zo $miochu. Inspektora do pęcherzyka za- 
pędzona. Tak się nazywa w ich języku do- 
prowadzenie czlowieka do wściekłości, 
kiody ten aż „ziomię ryja,” 


— No, i po ea to wszystko? — pytam 
następnie katorżnika. 


— A bo on tych słów bardzo nio lobi, 
Wszystko można mu mówić, on nio, Ale 
„tabeli“ bardzo nicciorpi. 

— Przecież za to może akazać na chło- 
stę! 

— A tak! 

— Więe pocóż, dziwaku, narsżnsz się? 

— Eh, jaśnio wielmożny pan nas nie 
rozumie. Niech pun tak, jak my tutaj, po- 
siedzi, a nie będzie pytal: „dlaczego? 
Cierpliwości zbraknie! 

„Zaskipidarzyć,* „ognia dobyć,* „da 
pęchorzyka zapędzió* — wszystko to sy 
wyrażenia, zastosowane do władzy. Do- 
kuczyć swojomu towarzyszowi, zobelżyć 
bez żadnej przyczyny, o tem wazystkiom 
mówią skazańey pogardliwie: ukąsić, Na 
człowieka, w ten sposób dokuoczającego, 
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aza prasu niemiecka w ilość przezraczy- 
stoj formie szykanuja od niedawna swo- 
bodę, udzieloną „motłochowi* w now- 
szych czasach, a między innemi wolność 
przosiedlania się. Zrządzonia to odbity się 
sy mpatycznom echem w sercacli junkrów 
iskłoniły 1ch do szezeroga podniosionia 
sprawy w sejmie pruskim, gdzio zasiada 
ich śmietanka. Tu, nie krępując się obo- 
enością garstki demakratów, są jak u sio- 
bie w domu, prawodawcy pozbywają się 
wazolkioj etykiety politycznej i nio prza- 
bierają w wyrazach, mogących dotknąć 
niemile „enchnący plebs.“ Tu przed kilku 
miesiącumi baron Stumm przezwal klasę 
robotniczą przydomkiem, którogo nie po- 
awalajg mi powtórzyć elementarno wzglę- 
dy przyzwoitości. W toj samej instytucyi 
narodziła się obecnie myśl, iż lndowi 
wiejakiemu należy zagrodzić drogę, wio- 
dącą do miast i przymocować go do gleby 
rolnoj, Dotychczas, jeśli pominiemy in- 
stytucyę posiadłości ziamskich, junkro wie 
tylko w drobiazguch zdradzali swo taje- 
muo myśli. Proponowano np. podniaść 
taryfę kelei wązkotorowych lub koszty 
przesylki korospondencyi wiejskiej, uby 
w ton sposób utrudnić kamanikacyę z mia 
stem. Lecz prawoduwey reakcyjni nio 
myślą zaduwalwć się drobnymi srodkami: 
należy całym lańeuchem ogniw prawnych 
przyknć chlopu do ziemi, aby nie sprae- 
niawierzuł się jej dla miasta, dokąd go 
nęcą tingal-tangle i inno zbytki natury 
mlrożnej, Poseł Szmula z centrum zain- 
terpolawał w przeszłym tygodoiu mini- 
strów pruskich, co zamiorzają przodsię- 
wziąć, aby zapobiedz brakowi rąk robo- 
czych na wsi. Minister Hammorstein, je- 
ko meodrodny syn swoj klasy, przyznał 
się do swej niechęci dla prawa, zezwalu- 
jącego tluszezy osiedlać się, gdzie się jej 
żywnie podoba. Na to atoli w naszych 
czasach zarazy domokratycznoj niema ra- 
dy. Trzeba się pogodzić z tym stanom rze- 
czy do zaświtania jutrzenki lopszej przy- 
szłości. Tymczasem zaś minister zarządzi, 
aby miejscowości, nielomugająco chroni- 
cznio na mauterynł ludzki, zaopatrywać 
w żołnierzy i więźniów. Oprócz tego ndu 
się prawdopodobnie skrócić na wsi zbyt 
dlugi okres obowiązkowych stadyów 
szkolnych, który pozbawia biedne dzieci 
możności zarobkowania. Z drugiej strony 
dołożą ministrowie starań, aby w mia- 
tach zaprowadzono opłatę od przybyszów 
wiejskich i zezwalano im przenosić się 
do murów wielkomiejskich tylko w razie 
wykazania stałych środków do życia 


lub własnych funduszów. Można więc ten 
zapowiedziany szereg sposobów uważać za 
preludyum do poważniejszej roboty, Ta- 
kiomi szmemi bowiem rakietami frazco- 
Jogieznomi zapowiadano walkę z prawom 
stowurzyszoniowem. Rząl — wołali ini- 
eyntorowie — nie zamierza bynajmniej 
tknąć się świętych praw ludu, musi go 
atoli wziąć w obronę przed nieenymi uwo- 
dzieiclami, bałamucgcymi ciemną brad 
młodszą. Można z góry powiedzieć, iż 
wszystkie te środki pójdą na marno. Tyl- 
ko dwio reformy byłyby w stanie jako ta- 
ko polepszyć sytuacyę: rząd. powinicn 
znieść zakaz lączenia się nujmitów wioj- 
skich i ndzielió im przywilejów, z któ- 
rych korzystają rebotnicy minst lub taż 
zaprowadzić roformy rolne w duchu tych, 
których dokonala Anglia w r. 1888. Ża- 
dnymi fortelami nie da się zumydlić oczu 
biednemu Bzlązakowi, który pobiera na 
wsi dziennie 85 fen., a wraz % żoną 1,35 
marki, Dopóki mu się nie podwyższy plu- 
cy i nie da warunków ludekiego istnienia, 
nio powstrzyma się go od pałenia za sobię 
przy pierwszej lepszej sposobności mo- 
stów wogotacyi wiejskicj, Wskutek swo- 
go bozprawia najmitn wiejski pozostaje 
na zupołnoj lasco elilubodawey. 

W tych dniach opisał pod osloną psen- 
donimu jakiś rolnik w jednom z pism tu- 
tutejszych stosunki moralne, punnjące na 
wsi. Dowodzi on, iż każda dziewczyna, 
wynajmowana w Prusiech do dworu, o ile 
jej twarzyczka spodoba się panu, pani- 
czawi lub ich satelitom, musi wcześniej 
czy później okupió swe zajęcie upadkiem, 
a często smutniejszymi jeszcze skutkami. 
Dziewczyny, które stawiały opór za- 
cheiankom sultanów wiejskich, skazy wa- 
no na śmierć głodową, gdyż nawot okoli- 
€zni potentaci odmawiali zatrudnienia o- 
pornym paryasom, ośmielającym się tra- 
tować nogami odwieczne „jus primae 
noctus,* Dalej opowiada autor, jak każde 
polowanie na wielką skalę kończy się or- 
gią rozpusty wskutek tego, iż weszlo w o- 
statnich latach w zwyczaj poslugiwać się 
w tych wypadkach dziewczętami, zamiast 
chłopców, Wyocieczkom myśliwców towa- 
rzyszą adeny najbrutalniejszych gwaltów 
i najbezwstydniejszych rozwiązłości, Skur- 
gi pozostają echem na puszczy. W dzich 
wyborów dziadzio rozdujo swym naj mi- 
tom kartki wyborczo, którami zaświad- 
czają przod calym światem swo zadowo- 
lenie z obecnego stanu rzoczy. Stosunki 
mieszkalne na wsi spyobają najmitę na 
stopich bydła i tłumią w nim instynkt 
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przyzwoitości i czystości, W Niemczech 
ucieka m ze wsi, gdy musi raz na zawsze 
skwitować z marzeniami na a na wla- 
sność szmata ziemi. Najburdziej sprzyja- 
ją temu okręgi, gdzie rozpanaszyły sią 
Jatifandya. W prowineyi Sztralzundzkiej, 
gdzie 76% obszaru rolnego zagarnęli mo- 
żnowładey rolni, ucieka zo wsi eo 18-ty 
robotnik, podczas gdy w okręgu Gambii- 
skim z przeważającą | udnością, chłopską, 
zuledwie joden z 1,575 kmiotków porzuca 
zagon. Na żądania jnnkrów odpowiedziu- 
da cala prasa jednogłośnym protestom. 
Nawet narodowo-liboralne plazy wyszly 
ze swej równowagi lojalności i kiwnją 
groźnie palcem w rek na znak niezada- 
wolenia i współczuciu dla maluczkich. 
Prawo bowiem swobody przosiedlania po- 
chodzi jeszcze z okresu przedrewolucyj- 
nego, z r. 1842, kiedy król sam uzna! bez- 
myślność zakazu, tamującego rozwój 
przemysłu. W ehwili obecnoj zwłaszcza, 
kiedy przemysł niemiceki kroczy nuprzód 
w batach siedmiomilowych, wskrzeszenie 
starego zakazu byłoby klęską dla całej 
fabrykacyi. Rząd, który głosi dziś konie- 
czność popierania przemyslu i podboju 
nowych rynków, zadalby kłam własnym. 
inteneyom, gdyby zuspokoił roszczenia 
junkrów. Ma on wybór przed sobą: pójść 
zu nawolywaniemi 13 tysięcy wielkich 
właścieieli ziemskich, lub też dać postu ‘h 
wymaganiom 50-railionowej ludności, 
Bezgraniezna buta junkierska spowo- 
dowalu w kołach mieszezańskich wzrost 
ruchn, zmierzającego do upaństwowieniu 
ziemi. Jedyny okręg harliński, którym 
rozporządza jeszoze liborulna mieszczań- 
stwo, wystawia w tym roku kaudydata 
w osobio głośnego byłego pułkownika 
Egidiego, kokietującego programem spo- 
lecznym George'a. Egidi należy do najgie- 
kawszych osobistości świata społecznego 
Niemiec. Z powierzchowności i maniow 
żolnierz, zjawia się ton mąż luda wszę- 
dzie, gdzie są rozbierane sprawy jego pu- 
pilka, Sentymentalny, dobroduszny i pocz- 
ciwy trybun ludowy, mało troszczył się 
dotychezas o hasło programowe, starając 
się o zlanie wszelkich prilów demokra- 
tycznych. W tym roku wystąpił on z pru- 
gramem, wypracowanym przez społecani: 
ków rolnych, którzy ukonstytuowal: się 
juko osobne stronnictwo polityczne. Z kie- 
rankiem tym sympatyzuje lowo skrzydło 
liberalizmu, t, zw, liberałowie społeczni, 
reprezontowani przez doconta Jastrowa, 
ściganego niedawno sądównie przez mi- 
nisteryum pruskie, i młodogo ekonomistę 
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patrzą oni jak na psa, który kąsa bez 
przyczyny. Gurdzą tem, a jodnak zawsze 
to popałniają. 

— Można sią stać psom tutaj — mó- 
wig. 

Kto ma norwy poszarpane, jak rzoklom , 
ton lubi szarpać je innym Ja cierpię, 
niech i on cierpi, Cierpienie jest zlym oj- 
com wspólczucia. 

Na po Iściolisku nudów, bezczynności, 
no, i w znacznej mierze zepsucia moral- 
nego, w katordzo strasznie jest rozwinięte 
kłamstwo, Tucy, którzy je uprawiają, 20- 
wią się: zaliwały, dzwoniarze, chłopnsze. Ale 
ponieważ to wada ogólna, więc jest trak- 
towana poblażliwie. Na określenie kłam- 
ey są dwio nazwy, w których więcej hu- 
morn, niż złośliwości: 

— Prosty, jak „duka* *)—mówią o kłam- 
cy, lub okredlają jego opowiadania w ten 
sposób: 

— Patrzeicl opisuje! 
nieba samym lasem! 

Mówilem już, żo katorżniey z pogardiy 
traktują tych swoich towarzyszy, którzy 


Siedem wiorst do 


*) Duha, duga — luk, kalląk nad chomątem 
w zaprzęgu rosyjskim. {P zup. tłom.). 


stanęli u „władzy“: zostali „starszymi“ 
(starostami) itd. Taki nazywa się szyszka. 
Dozorea, który umie niepostrzeżenie wtar- 
gnąć i złapać arosztantów na grze lub in- 
nem wzbronionem zajęciu, nazywa się do- 
wcipnie — duch. 

Pomijam cułą masę mniej charaktery- 
stycznych torminów.  Katorga ma mau 
wszystko stosowną nazwę. Jest ona skry- 
ta i nio lubi, ażeby uboczni rozumioli na- 
wet zwyczajną jej rozmowę. 

Jak gdyby żąda, ażeby człowiek, wcho- 
dzący do niej, wyrzekł się swojej prza- 
szlości, nawet języka, którym mówil 
„tam,“ na swobodzie. 

Zupa — polewka, nazywa się bałunda. 

Chleb skarbowy — czurek. 

Lyżka — koń. 

Wódka — woda obłąkana. 

Kożuch — baran. 

Nóż — żulik itd. 

Bardzo tralfną nazwę nosi pasport — 
oczy. 

— Bez „oczu“ ezlowiek ślepy; gdzież 
pójdzie? 

Azoby skończyć z językiem katorgi, 
pozostaje mi tylko powiedzieć o połajun- 
kach, 


„Katorżny,* „aresztant'* — wszelkie po- 
Jajanki, to tylko zwykła przyprawa roz- 
mowy. Ala istnieje joden wyraz, ża który 
ranę. 

Jest to brutalne, gminna słowo, któro 
na język przyzwoity du się przotłomu: 
ezyć: „kokotka.* 

To się tlomaczy szezogólnymi warun- 
kami katorgi. Ale powiodzieć, że ktoś 
się trudni tą profesyq, nazwać go tem 
imieuviem — to obraza, na którą się odpo- 
wiada nożem. 

W Michajłowskiem więzieniu óledczem 
pewien aresztant, piękny, mlody Kaukaz- 
czyk, zarznął swego towarzysza, 

— Za co? 

— On mię jednym wyrazem zolżył. 

Zbyteczna pytać, jakt to wyraz. 


s 


(C.d. r.) 
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© pponhcimera, Ten ostatni oglosi] w tych 
„dniach pracę p.t. „Wielka wlusność ziom- 
ska i kwestyn apołcozna,* gdzia wszelkie 
klęski ekonomiczne kladzie na karb zo- 
śradkowania ziemi w nielicznych rękach. 
Organizacya wielkiej własności powstala 
na gruncia niewolnictwa; dziś zaś wytwa- 
rza ona najrozmaitsze plagi, jak nadwar- 
tość, omigracyę. przesilonie rolne, nad- 
produkeyę itd. Myśli autora przypomina- 
Ja poglądy Amerykanina George's 1 elo- 
nogo włoskiego ekonomisty, Loria. Wra- 
żemie atoli, które aprawiło w społeczeń- 
stwie to dzieło, pelne paradoksów i płyt- 
kich niekiody filipik liberalnych, świad- 
czy wymownio, jak zaostrza się antago- 
nizm pomiędzy szlachetną kastą junkrów 
a plebsem mieszozańskim. 
H.F, 


— ZAL 


POLSKIE OSADY NA WĘGRZECH. 
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czasie pobytu w Żywieckiem, 
| szczególnie zaś w Miłóweo, w le- 
cie r. 1891, spotkałom się na od- 
puścić z ludnością tak różnego so do stro- 
Ju od naszej charakteru, ża zwróciłam na 
niq szezególniejszą uwagę i staralam się 
o nioj zasięgnąć wiadaraości. Na zapyta- 
nio: Skąd to ci ludzie? — odpowiadano mi: 
„To Ślowiuki ze SŚkalitogo* — odpo- 
wiłdali zupelnie dobrym językiem pol- 
skim, takim, jak ludność Milówki i osad 
okolicznych, Wycieczka, zrobiona do Ska- 
litego, utwierdzila mnie calkowicio w tom 
mniemania, zwłaszcza ż0 lu | sam na sło: 
wa „A to wy po polsku mówicie?* — od- 

owiadal: „A tak, panocku, my Polńci, 
ino pod Ukry nalezymy“ *). 

W taki to sposób zapoznał się R. Zawi- 
liski z Polakami węgierskimi. Komisya 
antropologiczna Akadomii umiejętności 
poparciom swem umożliwiła mn zbadanie 
tej grupy etnograficznoj, a chociaż wyni- 
Ki jogo wycioczek są dość ułamkowe, to 
jodnak samo ich przedsięwzięcio zaslugu- 
jo za wszechmiar na uznanie, Należy pra- 
guąć, aby inieyator prawadził w dalszym 
kierunku swe poszukiwania i także, aby 
juk najliczniejszych znalazł naśladowców. 

„Na tom też miejsea—mówi on daloj — 
zaznaczyć muszę lez przesady, ża w po- 
szukiwaniach niotylko nie miałem ula- 
twień i pomocy w nikim, ale owszem roz- 
Jiczne, nieprzewidziane trudności. Lu- 
dnosó względem obeych, a szczególnie po 
polsku mówiących w Galicyî (czyli jak 
oni zawsze się wyrażają: „% Polski“), za- 
chowuje się z natury rzeczy niotylko o- 
strożnie, ale nawet odpornie; niebezpiocz- 
ną jest rzeczą nie podobać się byłemu 
żolnierzowi lub urlopnikowi — w takim 
razie przechadzka do „rychtaru* (wójta) 
nieuchronna. Urzędnicy kolejowi i służba, 
chociaż słowacku lub polsku, mówią po 
madiarsku lub po niemiecka i patrzą 
z nkosa na gwarzącogo inaczej; nauczyciel 
i proboszcz, Słowacy, uważającego lu- 
dnosć tamtą za polską gotowi ukamieno- 
wab.“ 

Nądzę, że należy podkreślić ów wzgląd 
dlu przygotowania na niespodzianki chę- 
tnych do wycieczek w to strony. Wyja- 
śnia on również, czemu Zawiliński w pier- 
wszej chwili musiał ograniczyć się stroną 
zewnętrzną: notatkami o położeniu wzi, 
o mieszkaniach i o ubiorze mieszkańców 
i Lylko przygodnie zdołał zabrać „okruchy 
innych właściwości.” 

Wieś Skalite (za czasów Sombery 1.930 
Polaków) loży (jak wiemy z notatek po- 

*) R, Zwiliński: „Przyczynek do etnografii górali 
polskich na Węgrzech.* Zbiór wiadomości do antro- 
pologi krajowej, t 17, s. 3. Kraków, 1398. 


przednich) w komitecie Trenczyńskim, 
powiecie Czadczańskim, w kącie utwarzo- 
nym przoz granieę szląską od północy, ga- 
licyjską od wsohoda. Dolina, wzdłuż któ- 
rej rozrzneone są mieszkania górali, cią- 
gnie się polową w kieranku pólnocno-za- 
chodnim. Nie będę zatrzymywał się nad 
szczegółowymi opisami ebat i atroju, do- 
starczonymi przez Zawilińskiego, zazna- 
czę tylko, że strój wedlug niego „różni się 
od słowackiego, a bardzo jest zbliżany do 
ubioru ludności polskiej na Szlązku, szoze- 
gólnie pograniecznej od Jabłonkowa kn 
Koniskown.* 

W pierwszej części swej pracy, druko- 
wanej w r. 1893, untor zestawia jeszcze 
inne cechy polskości. Za palskim charak- 
terem przemawiają nazwiska mieszkań- 
ców, jak np. Banasik, Burdzik, Karemarzyk, 
Wronka, i właściwości mowy, „z których 
naj ważniejsze zachowanie nosówok ę, q— 
ścieśnionio 4, wymawianie twardego t 
i miękich é, dż, ś,ż, a nureszcio „mazuro- 
wanie“ s zamiast sz, z zamiast ż itp.“ Wro- 
szcio z mapy, której użyczył mu dr. Był 
strań, a która pochodzi 2 r. 1736, wynikaj 
że Skalite przed 160 jeszczo laty przylą* 
czono do Szlązka. 

W r. 1893 Zawiliński chcąc określić 
bliżej obszar, zamieszkany przez mówiącą 
po polsku ludność, puścił się doliną rzoki 
Kysuczy w dwa kierunkach od Ozacy: 
najpierw kn zachodowi wzdłuż górnogo 
joj brzegu do źródeł, następnie ku polu- 
dniowi za jej biegiem do Krasna i wzdłuż 
wschodniogo jej dopływu Oszczadnicy do 
wai tej samej nazwy. W pierwszym kiorun- 
kuidąc, dotarł do Turzówki, gdzie miał spo- 
sobność przyjrzeć się i rozmawiacz ludźmi 
z Makowa i Wysokiej, wsi lożących juz 
na pograniczu morawskiem. „Dolina ta 
szeroka i dość urodzajna, o ile wylewy 
rzeki nieuregulowanej urodzaju nie niaz- 
czą; lud tegoż typu, oo w Skalitom, po- 
rządnie ubrany, chaty tym samym aposo- 
bem budowane, alo bogatsze, z porządne- 
mi stajniami i stodolami. Zamożność wię- 
ksza wpada w oko odrazu, ale równocze- 
śnie prawie co kilkadziesiąt kroków sto- 
jaca przy drodze karczma wskazuje, gdzie 
wieśniak topi swoją zamożność. Usiłowa- 
nia wydobycia się z pod jarzma żydow- 
skiego są, chociaż słabo; widziałam w Ra- 
kowój bardzo zasobny sklepik chrzościań- 
ski, niadawno założony, który według za- 
siągniętych informacyj dobrze się rozwi- 
jal. Ludność wsi w tej dolinie położonych 
(Rakowa, Staszków, Podwysoka), mówi 
niby po słowacku; w istocie jest to mowa 
polską z licznemi naleciałościami słowa- 
okiemi tak lekaykalnemi, jak i fonetycz- 
nemi, I tak, pozdrawiając przechodnia, 
mówią: „Pochwalem Pan Jeżisz,* zamie- 
niając słowackie „pochwałen* według 
włusnega rozumienia, ale mówią kiedy- 
indziej: „moze Pun Jezus då.“ Na życze- 
nie pracującym: „Boże dopomagaj,* od- 
powiadają: „Pam Bóg doj!“ Jak się to 
dzieje, latwo znalazłem wyjaśnienie, We 
wszystkich wyrażeniach i zwrotach, od- 
noszących się do religii i obrazków ko- 
ścielnych, zachowuje lud brzmienie sło- 
wackie, bo tak słyszy co tydzień w ko- 
śoiele; w innych zaś sprawach życia, spo- 
tykając się w mieście z inteligencyą lub 
knpcami, nabiera o tylo slowaeczyzny, 
a ile częstszem jest to jego obcowanio. 
Bywają toy między sturszymi gospoda- 
rzRmi, co potrafią mówić zupełnie po alo- 
wacku, a czynią to zawsze, przemawiająe 
do surdutowea. Dopiero na wezwanie: 
„Mówcia-no po swojemu!“ zaczynają mó- 
wić po polsku, wtrącając tu i owdzie wy- 
raz słowacki. W Wysokiej i w Makowie, 
przez częste obeowanie z sąsiednimi Mo- 
rawianami, deje się czuć również wplyw 
morawski. Słowom — przez kościół, a po- 
niekąd i szkołę, przez szerząco się poczu- 
cia narodowe Slowaków, występujące ja- 
wnio podczas wyborów i innych zajść na- 
tury politycznej, lud ten uważa się za Slo- 


| waków, chać jogo tradyoye i mowa są 
czego innego wakazó wkami. 

Takie same stosunki znalazłem w Kra- 
śnie i Oszezadnicy, tylko że Krasno, po- 
łożone przy gościńcu i drodze żelaznoj 
(której jost stacyą), ma więcej od innych 
wsi, przoze mnie zwiedzonych, charakter 
glowacki. W połowie drogi do Krasna 
siadłem na wóz mlodego gazdy, który 
wracał z Czacy. Rozmowa patoczyla się 
dosyć żywo, kiedym grado począstował 
cygarem. Gdym mu się wylogitymował— 
ho od tego zaczyna się zawsze znujumość: 
com zacz, stał się poufniejszy, choć nia 
mogłem go sprowadzić z pola wspomnień 
jego slużby wojskowej na pole stosunków 
społecznych. W mowie zauważyłom wiole, 
bardzo wiele słowacezyzny. Mioszkańcy 
Oszczadnicy przez sqsiodztwo z Galicyy 
i Bkalitem więcej mają w mowie pol- 
szczyzny, ale mniej, niż w Skalitem.* 

Pomijam znowu cenne matoryaly etno- 
graficzne, zebrane przez naszego ludozna- 
wcę w Bkalitem *), dotyczące pożywia- 
nia, zwyczejów dorocznych, obrzędów 
i zabaw. Autor zapisał także kilka pieśni, 
bajek i zagadek, Przytoczę jedynio wyją- 
tek z opisu wosela, gdyż ten jako spisany 
przez gospodarza akalickiogo, Michała 
Ciasnochę, daje wiorny obraz gwary, tyl- 
ko że jako pochodzący od wieśniaka, zna- 
jącego książkowy język slowacki, liczy 
więcoj, niż mowa potoczna, naleciałości 
słowackich: 

„Opis jedna swadźby. 

Kicd mają rodzicowie syna aż do żcń- 
Dy, tak rozprawiają, gdzieby tez to miał 
iś, to tam, to tum, sepominają, a ton ayn, 
jak sie mu gdzie nie lubi, to powie uoj- 
com: „A to se tam idźcia wy,” a gdzieby 
Bia mu lubiło, tak powie: „No to uż, len 
kto wie cy pódzio za mnio, ale wszak uwi- 
dzimy dali, jako to bedzie." 

Próbka ta wystarcza. Za Zawilitalkim 
powtórzymy: „są to zupomniano kresy!” 
i dodumy: czas o nich pomyśleć, „Powa- 
rzystwo tatrzańskio* i „Towarzystwo 
szkoly ludowej" winny by przodowszyst- 
kiem wziąć na siebie inicyatywę: pier- 
wsze w dalszem badaniu, drugie w roz- 
szorzaniu pała swoj działalności i na krai- 


ce węgierskie. 
W. Bugiel, 


PAMIĘTNIK. 


—=— 
Słownik języka polskiego. 


a dlugich przygotowaniach istar- 
SSe ciach redakcya „Słownika języka 
E] polskiego“ ogłosiła nareszcie pod- 
pisaną przez pp. J. aa A, Kryń- 
skiegoi W, Niedźwiedzkiego, zapowiedź 
wydawnictwa, która podjęła baz naklad- 
cy, oddając gu, po pokryciu kosztów, na. 
własność Kasy im. Mianowskiego. Ma 
ono objąć około 240 szesnastostronicowych 
arkuszy w czterech grubych tomach, któ- 
re wyjdą w przeciągu lat 4 do5. Cena 
w prenumeracie wynosi rs. 10 bez prze- 
syłki. Do odezwy dołączono pierwszą kar- 
tę, która świadczy o umiejętności ista- 
ranności redukeyj, ale także o pewnej 
przesadzie. Jak widać z próby, postano- 
wiono włączyć do „Słownika” wyrazy ob- 


co w ich formio czystej i skażonej, cho- 


+ Wyniki wycieczek z 1893—5 znajdują się 
w „Materyslach antropologiczno-archeologicznych 
i etnograficznych“ (dalszy ciąg „Zbiora wiadomo- 
ście) t, I, Kraków 1898, s, 380 —425. 
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<iużby ane krążyły w mowio naszej bar- 
dzo niolicznie Inb byly dziwolągumi bra- 
ku wykszłaleenia. Tak np. czy niemiecki 
Abdruk nie powinien być pominięty? Wy- 
ławiając podobne nabytki, trzeba będzie 
polowę wyrazów francuskich, niemicc- 
kich, włoskich, żydowskich itd. przenieść 
do naszego „Śłownika,* bo ktoś kiedyś 
ich użył. Dalej znajdujemy nietylko 
abcug, ala takze: adcugować, alcugowanie; 
sądzimy zaś, że przynajmnioj wyrazy po: 
chodne ualoży w tych wypadkach apusz- 
cza. Zamioszezono abcas (obcas). Ponio- 
waż niższe klasy wszystkie wyrazy obce- 
go pochodzenia wymawiają blędnie, więc 
te skażenia wytworzą w „Słowniku* 
ogromną kupę śmieci, Bo, jożoli uwzglę- 
dnimy adcas, to musimy również uwzglę- 
dniċ łewelwer, ifłoreza (influenca), włoczyped 
(welocypcd) itp. Abecadlurz jest wyrazem 
rzadkim, a redakcya zapisuje drugą josz- 
<zo jego formę abtecadłarz, W nadmiarze 
dokładności zaciąga nawet wyrazy obca, 
użyte w zrozumiałych przenośniach: przy 
allegierek dodajo: „demokratyczny w obo- 
giv konsorwatywnym.* A jezoli ktoś po- 
wiedzial: „demokrata okulizowany lon- 
serwatywnie,* to takżo należy przytoczyć 
przy okulizowaniu? Wogóle zdajo nam się, 
że rędukcys powiuna odsiować materyał 
gęstszom sitem i zebrać czysta ziarna ję- 
zyka z tomi przymioszkami, które w nich 
etala pozostają. Natomiast formy skażone 
przez nieświadomość lub kaprys, należy 
usunąć, Że lobnzi warszawscy picie nazy- 
wują watawianiem, a reportorzy dorożkn- 
rzów ycerzami bała, że służące mówią 
śzer i szarna, to nie racya, ażoby to wpro- 
wadzać do „Słownika.“ Inaozoj urośnio 
on do stu tomów — i joszezo będzie nio- 
zupalny. 


Wystawa Inwentarza. 


Prosimy przy czytaniu poniższych słów 
pamiętać, że to się dziejo w „kraju rol- 
niczym,“ 

nBiorąo pod uwagę, że doklaraoye na 
wystawę wpłynęły dotąd w niezadawala- 
jacoj liczbie, postanowiono (w komisyi) 
odroczyć przyjmowanie takowych do dnia 
20 maja, o tom odroczeniu poczynić sto- 
sowna oploszania we wszystkich pismach, 
a nadto upoważniano członka... o postara- 
nio się w redakoykch pism o energicznem 
podniosioniu kwostyi (?) wystawy w szo- 
rogu artykułów, jakia rodukcyo uzneją za 
stosowno* itd. 

Pomijamy gramatykę iatylistykę w tem 
ogłoszeniu, boz których nawot komisya 
wystawowa obejść się może, ale jak so- 
bie wytlomaczyć tak wielką obojętność 
na wystawę zwierząt gospodarskich w kra- 
ju rolniczym, ża aż umyślnie wydeiego- 
wany członek musi pobudzać rodakcyc do 
zuchęcania producentów, ażeby dbali 
o włusny intores? Odpowiedź dawno zna- 
na; naszo wystawy inwentarza nie są po- 
kazami owoców pracy, slnżących ogól- 
nym potrzebom, ale popisami zbytku, 
Uczestniczy w nich zwykle kilka stajen, 
kilka obór, owczarni i chlewni, hodują- 
cych aklimatyzowane rasy zagraniczne, 
na które pozwolić sobie mogą tylko lu- 
dzie bogaci, a gdy caly ten gospodarski 
zbytek nie uczuje w danej chwili powodu 
do występu publicznego, przedatuwienio 
chybie celu. Ogół ziemian, ktory nie ma 
do pokazania kosztownych reprodukto- 
rów i matok, który nie może zaplacić po 
kilkaset rubli za konie lub buchaje, inte- 
rosuje się wystawą tylko jako sposobno- 
ścią do zadowolenia oczu. Jest to zwykle 

opis panów, oglądanych przez gapiów. 

udziale wytwórców skromniejszej mia- 
ry, produktów zastosowanych do potrzeb 
zwyczajnych, o licznych zakupach i sprzo- 
dażach nie ma tu mowy. 

Powyższe uwagi są tylko garścią gro- 
chu, którą wielokrotnie i bozskutecznie 
yzucano na ściany naszych wystaw rolni- 
czych, Wszystkie odezwy, starania człon- 


ków w rodukcyach i „szeregi artykułów * 
nie nie pomogą, bo calo przedsięwzięcia 
jest w zaandzie swojej kalokio, jest raczoj 
zbytkowną zabawą, niż cperacyą okono- 
miczną. 


Nowa ofiara. 


Doprawdy rodzina Wawelberga tak nas 
przyzwyczai do swoj nadzwyczajnej hoj- 
nośni, że niodlugo będziemy mieli preten- 
syę, gdy upłynie miesiące a nio otrzyma- 
my od nich jakiojś setki tysięcy rubli na 
cele dobroczynne. Oto znowu w dnia, kie- 
dy zakładano kamień węgiolny pod dom 
dla robotników, p. S Rotwand dla uez- 
czenia pamięci żony, Maryi Wawolberg, 
zlożył ofiarę w wartości 100,000 rubli. 
Mianowicie podarowal dom przy ulicy 
Biennoj wraz z ogrodem, w którym ma 
Lyó wzniosiona jego kosztem budowla, 
mieszcząca w Bobie „żłobek* dla maleń- 
kich dzieci robotniczych, dwie ochrony 
dla starszych chłopców 1 dziewcząt, oraz 
szwalnia dla tych ostatnich. Obok wieł- 
kiej, na tle skąpstwa naszych bogaczów 
bezprzykladnie odbijającej ofiarności, 
szczególnem uznaniem odznaczyć należy 
jej kiorunek. Pp. Wawelberg i Rotwand 
przeznaczeniem awcich darów dowodzą, 
że nietylko umiłowali dobro awego apolo- 
ezoństwa, nietylko oconiują należycie ja- 
go potrzeby, nle rozumieją i odczuwają 
wymagania czasu, który każe filantropii 
zwracać się przedewszystkiem w stronę 
klas praeujących. Rzec można, że ci ludzia 
doskonale oryentują się w położenin. Nie 
wstąpili oni na wydeptana dragi i ścieżki, 
po których chodzila duwnioj nasza dobro- 
czynność i toraz joszcze czasom paraduje 
w postaciach mamutów społecznych, Ej 
obrali gościnice, wytknięty przez ducha 
czasu. Byłoby to wielką niewlaściwością, 

dybyśmy zarówno tę, jak poprzednio o- 
fiary poddawali krytyce ze stanowiska 
hierarchii potrzeb. Należy każdomu pozo- 
stuwić swobodę w wyrażaniu ozynom 
swej dobroj woli, u chaciażbyśmy byli nie- 
raz przokonani, że jakaś stworzona przez 
nią instytucya byłaby bardziej pożądaną 
w innej posbtci, musimy przyznać, że ona 
w danej będzie bardzo pożyleczmą i zdej- 
mie cząstkę ciężara z ramion, zbyt jogo 
brzomieniem obarczonych. Fuadacye pp. 
Wawollorga i Rotwanda próbowano roz- 
bieraó na cegiełki i podejrzliwie je ważyć, 
nes ta analiza nie nęci, my widzimy tylko 
przed sobą doniosły fakt ich istnieniu. 


Stylowy konkure. 


Kraków posiada dziwnie urodzajny 
grunt dla wszelkich malości, intryżek 
i kolezatej sprawiedliwości, Towarzystwo 
sztnk pięknych postanowiło uczcić pom- 
nikiem A. Grotgera, wyznaczyło więc 
konkurs ograniczony pomiędzy rzeźbia- 
rzem T. Blotnickim i malarzem W. Bzy- 
manowskim. Rzeczywiście p. W. Szyma- 
nowski obok malarstwa zajmuje się ró- 
wnież rzeźbą, a nawet okazal w niej zdol- 
ność, ale nio tej muzie sloży głównie i nie 
od niej odbiera lepsze natchnienia, Wcią- 
gnięcie go więc do konkursu zamkniętego 
odrazu zdradzalo zbyt wyraźną protek- 
cyę, która zupelnie odsłoniła się w wyro- 
ku, przyznającym pierwszeństwo utworo- 
wi p. Szymanowskiego. Nie widzielismy 
obu projektów, ale sądząe 2 przesłanych 
nam doniesień i głosów pism miejsco- 
wych, przypuszczamy, że znowu protek- 
cya przebrała się w szaty sprawiedliwa- 
ści i urządziła jedną z tych maskarad, 
które Kraków ogląda ciągle. Podobna 
przyjaciołom laureata chodziła o ta, ażeby 
mu utorować drogę do profesury rzeżbiar- 
stwa. Jeśli to nie plotka, to lekkomyśl- 
ność, z jaką poświęcono na ofiarę w tej 
komodyi zasłużonego rzeźbiarza p. Blo- 
tnickiogo, jest bardzo brzydką. Po cóż ga 
było narażać, wybrawszy przedtem zwy- 
eięzaę? Czyż nie byłoby już rzetelniej boz 
konkursa zamówić rzeżlę u p. Szyma- 


nowskiega i wzmoenić przez to jago pra- 
wo do ubiegania się o katedrę? 

Wyznajemy szczerze, że otrzymawszy 
skądinąd podobną wiadomość, wuhalibyś- 
my się z daniem jej wiary; ale Kraków 
jest tak klasyczny widownią fars konkur- 
sowych, ża powyższy obrazek wydaje nam 
się zupełnie w jego stylu. Zaznaczyć win- 
niśmy, że w sprawie tej zawiązała się jnż 
polemika między pismami galicyjskiemi 
iże niezadowolani odwołali się 6 sądu 
„opinii publicznej.* Może ten trybnnał 
okaże się sprawiedliwszym, ale cóż z tego, 
kiedy nia ma mocy uniaważniać wyroków 
pierwszej instancyj, a często nawet za- 
wzięcie milezył 


Dla mpośledzonych na umyśle. 


Kurator domu Schronieniasiarot i star- 
ców starozakonnych, p. Michał Borgson, 
poruszył myśl otwarcia w Warszawie 
instytucyi pod nazwą „Przytułka dla upo- 
śledzonych na umyśle starozakonnych.* 
Ponsyonarzo otrzymają w tym zakładzie 
mioszkanie, wikt i opiekę, Projektodaw- 
ca ofiarował na początek rs 500 Warsza- 
wu odczuwa dawno potrzebę takiego za- 
kładu wogóle dla idyotów i obląkanych, 
pozostawionych na ulicy. A jednak nasza 
Towarzystwo dobroczynności jogo wy- 
bitni, możni działacze dotyczas nie pomy- 
śleli o tak ważnej instytuoyi, Upośledzo- 
nych tego rodzaju jest bardzo dużo, W naj- 
okropniejszej nędzy, obdarci nnpół nadzy, 
bląkują się po mieście i są pośmiewiskiem 
wychowańców ulicy: łobuzów, Milosier- 
dzie nasze dziwnemi drogami chodzi: poł. 
ni ono różne praktyki i uczynki, być moża 
zaspakajające miłość własną, lecz w sto- 
gunku do istotnych potrzeb spolacznych— 
bardzo często jałowe. Podobno Towarzy- 
stwo opioki nad zwierzętami zabiora na 
ulicy psy wycieńozona z głodu, My zaś 
widzieliśmy idyotkii idyotów, wynęda- 
niałych, drzących z zimna w nocy pod 
ścianami domów. Pomimo ciszy, jęki ich, 
niesiono duloko przez ostry wiatr aimo- 
wy, nie zdolaly przebić murów dobroczyn- 
ności i mieszkań możnych opiekunów, za- 
jętych miłosiordziem towarzysko-sporto= 
wem, 


Brak fachowców. 


W naszem życiu spoleoznam i ekono- 
mieznem od dawna daje się zauważyć 
stałe, znamienne zjawisko: Liczno rze- 
azo ludzi, pozbawionych sposobn istnia- 
nieia muatoryalnego, zalowają nieustannie 
wszystkie ogniska pracy, dobijają {aig 
o nią bezskutecznie i w rezultacie poięgu- 
ją nędze w tych środowiskach. Jadno- 
cześnie różne przesiębiorstwa, zakłady 
techniczne, przemysłowe, handlowe itd., 
poszukują ludzi uzdolnionych odpowied 
nio i znależć ich nie mogą w kraju, Zja- 
wisko to wymownie stwierdza brak wy- 
kształeenia fachowogo u naa. Poszukują 
pracy sotki, a nawot tysiące ludzi „da 
wszystkiego,“ a właściwie do niczego, 
gdyż do żadnej pracy zawodowej nie są 
uzdolnieni. Tymczasem pola pracy spe- 
cyalnej rozszerzają się u nas coraz bar- 
dziej i gdyby istnialu możność wytwa- 
rzania spocyalistów w takim stosunku, 
liczne rzoszo pracowników znalazłyby 
bardzo korzystne zarobki. obeenie mamy 
do zanotowania nowy fakt, stwierdzają 
cy ten brak dotkliwy: Pracownie rzeź- 
biarskie tutejszo otrzymały znaczną ilosć 
zamówień ozdób oryginalnych do domów 
budowanych w sezonie bieżącym. Nioktó- 
re, w braku modelutorów miejscowych, 
masiały wezwać fachowców z Włocki 
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stnieją w socyolagii zagadnienia, 
f| które latwiej jest sformulować i 
H nawet uzasadnić teoretycznie, ani- 
żeli rozwiązać w pownyeli szczogólnych 
przypadkach. W ich iiczbie można zumie- 
ścić wszelkia kwestyc, dotyczące tak zwa- 
nego „ducha narodowego,“ „elaraktoru,* 
jak niektórzy wyrażają się” poprawniej. 
Žadnoj wątpliwości nio ulega, że każda 
grupa otniezna posiada pewno wlaściwo- 
ści w czuciu, myślenin i działaniu, i to na- 
wet wtedy, gdy weźmiemy narody, znuj 
dująco się na tym samym szezeblu rozwa- 
jn więzi spolecznej, Każdy z naa, styku- 
jąc się z ludnością pewnych krajów, spo- 
strzegł pewne rysy w jej zuchowanin wię, 
których gdzieindziej szukalby nadurem- 
nie. O ile bierzemy osobę, w jej postępo- 
waniu nie zawszo uw ażymy taką odręli- 
ność, ule dość obejrzeć tlum i zbudać jogo 
fizyognomię, aby dostrzedz coś posiudują- 
ją osobliwy, tylko sobio właściwy chs- 
rakter, Gromada Francuzów w teatrze na 
tej samej sztnee Lędzie zgołu inaczej wy- 
powiadala wrażenie swoje, aniżeli Wila- 
si, Holendrzy lub Niemey. Istnienia „du- 
cha narodowezgo,* tj. pewnych szczogól- 
nych rysów dnchowych, charakteryzują 
cych naród lub plomię, jest faktem, któ- 
remu niopodobna zaprzeczyć — mniejsze, 
w jakiej postaci on się uwydatnia, czy 
jako wlaściwość wspólna wszystkim, czy 
jako poszarpana przez zasadę klasowości, 
Co więcej, w rozbiorzo teoretycznym mo- 
żemy nawot wskazać wszelkie czynniki. 
pod wpływem których urobił się ów duch 
narodowy, i ocenić rolę wzajemną i na- 
pięcie każdego z nich z dość znacznym 
stopniem prawdopodobieństwa, oraz zit- 
nalizowaó, jak owu fizyoguomia ogólna 
ma się do charaktoru pojedynczych osób. 
Ala gdy od rozważania teoretycznego 
przejdziemy do faktów konkretnych, tj. 
do stadyów nad którymś z ludów, i zechec- 
my poddać rozbiorowi jego duchowość, 
napotkamy trndności, których nio by- 
lo widuć, póki rozstrząsuliśmy zadanie 
w formie oderwanoj. Przynujmnioj do- 
tychczas nie znamy anijeducj próby, któ: 
raby naszem zdaniem wypadła zadawala- 
jaco, bo istniejące prace należą raczej do 
działu publicystyki, aniżeli wiadzy, Świe- 
ża książka Alfreda Fonillċo *), poświę 
cona psychologii narodu francuskiego, nie 
stanowi zbyt odskaknjącego wyjątku, acz 
trzeba przyznać, iż charakterem nauko- 
wym odznacza się bardziej, niż inno. Au- 
tor w przedmowie zaznacza, że chodzi mu 
także o cele praktyczne. „Fatalizm psy- 
chologiczny i historyczny — oświadcza 
on — pod wazolkiemi formami, głównie 
zaś pod najbardziej odbierającomi otu- 
chę, rozpowszechniu się za naszych czt- 
sów. Należy go zwalezuć. Przeciwnicy na- 
si dowodzą. że skutkiem naszego chura- 
kteru narodowego jesteśmy skazani na 
niższość duchową, która zugraża nam 
zanikiem w bliższej nb dalszej przyszlo- 
ści. Czy ma to być prawdą? A może, na- 
przekór wadom i niedostatkom, którym 
nio godzi się ukrywuć, któro (rzebu na- 
wot ujawniać pozostaniemy i nadal ob- 
darzeni przez naturę i dlugi spadek wia- 
ków możnoświą i, co zutem idzie, obo- 
wiązkiem utrzymania się na wysckiem 
stanowiskul* Naturalnie, jestesmy dalecy 
ad tego, ażebyśmy mieli czynić komuś za 


*) A. Fouilles. Psychologie des peuyle$jrancaia, 
Paryż. 


rzut z podnoszenia i rozwiązywania ta- 
kich zagadnień. Co więccj, jeśli wiedza 
spoleczna ma posiadać wartość jaką kol- 
wick, mnei rozputrywaó podobne kwe- 
styc, które w niezem nio stają na zawa- 
dzie naukowemu traktowuniu sprawy. 
Zarzneająe więc lnudłaczowi franenskie- 
mn, że praca jego nas nie zuilawala, i za- 
znaczając, 20 wogóle w studyach nad du- 
chem narodowym jest zbyć wiele pier 
winstka publicystycznego, bynajmniej nie 
dlatego występujemy przeciw temu, że pra- 
gnio ktoś przelać światło na niedomsga- 
nie biożąco, IRaczej mamy na myśli brak 
metody naukowej, zbyt jaskrawo uwyda- 
tniający się w poszukiwaniach tega ro- 
dzaju. Przeważa w nicl anegdota z ogól- 
nikami, panuje dowolność w wyborze 
faktów, uprzedzenia subjaktywne górują. 
Co najgorsza, nie umiemy nawet wskazać 
środków zaradczych — czujemy braki, 
leez nie wiemy, jak je usunqó. 

O ile chodzi o przymioty duchowe na- 
rodu francuskiego, książka A, Fouillóe' go 
pozostawia bardzo dużo do życzenia. Jest 
w niej jedonk po część, zasłngująca 
na uwagę, mianowicie wstęp. poświęcony 
rozbiorowi czynników, oddzialywających 
na charakter narodowy. Antor bada rzocz 
w oderwaniu, teoretyczniu. Zatrzymamy 
się nieco drabiuzgowiej nad wywodnmi 
jego i poglądami, wypowiedzianymi 
w tym rozdziale, 

Psychologia narodów, według niogo, 
zajmujo się nie charakterem osób poje- 
dlynczych, lecz typem ogólnym postępa- 
wania. Mozumie się, wlasciwosci dnchowe 
jodnostek nie są obojętnemi, duch naro- 
dowy bowiem jest poniekąd wytworem 
ducha pojedynczych ezłonków danej gru- 
py etnicznej, leca awoją drogę stanowi on 
kutogoryę odmienną, w pewnej mierze 
niezależną od natury części składowych. 
Nio jest on tylko prostą sumą cbaralcte- 
rów indywidualnych, ale czemś wię oj. 
W lonio społeczeństwa, opartego na zusu- 
dach demokratycznych, takiego, jnkiem 
jost naród trancuski, pomiędzy oby wato- 
lami zachodzą nieustające oddzialy waniu, 
które rodzą pewien powszechny sposób 
ezucja, myślenia i postępowania, odmien- 
ny od sposobu, właściwego osobom poje 
dynczym i nawet ich sumio, Charakter 
narodowy nio jest nawet czomś przocię- 
tnem, co moglihyśmy otrzymać, idące 
wzorem Galtona, produkującego fotogra- 
fio zbiorowe auchotników i in. Wywiera 
on wpływ szczególny na działalność pojo- 
dynczych osób, jest więc nietylko pocho- 
dną charakterów indywidualnych, 
sam jo ksztaltuja zo swej strony. Typ ów 
wy przedstawia nietylko wynikową 
jszych warunków spolocznych, lecz 
i nbiegłych, fizyognamia narodu stroszeza 
w sobie ogół czynników fizycznych i spo- 
lacznych, działających w 1 wioków, 
niezależnych od pokolonia żyjącego, a na- 
kladanyeh przez idoe, nezncia i instytu- 
eye przoszle. Teslnostku w atosunku awo- 
im do wspólziomków podloga ciśnionin 
całych dziojów swojej grupy. Jak naród 
posiada byt samodzielny, niezależny od 
bytu pojedynczych cezlonków, żak sama 
i jego charaklor jest nie czom innem, 
tylka szczególną kombinacyą sił psychi- 
cznych, ale mającą odrębna istnienie. 
Ażeby zbadać rodowód ducha oraz bodź- 
co, pad działaniem których ulega on zmin- 
nic, trzeba zwrócić się do istoty tłumu. 
Wszelka gromada czuje glęboką potrzebę 
pownogo unisono, które powstaje żywiało- 
wo pod wplywem oddziulywania wzajem- 
nego, Cala różnica tkwi w tem, że owa 
wzajemność w życiu narodowem jest nio- 
skończenie bardziej zlożoną, że nie ma 
eliarakteru przemijającego, jakim wybu- 
chy tlumu się odznaczają. Wlaśnio bada- 
jac rzocz z pnuktu trwałości takich ad- 
działywuń, memy prawo powiedzieć, iż 
naród jest jestestwem ciqgłem. Nie godzi 
się wyrokować o nim na podstawie stu- 


dyów, dokonanych. kolcjno nad osobami, 
a których się akluda, trzoba uchwycić vie 
adosabnione pierwiastki, ale sumą strik- 
turę zbiorawy. Zatknięcio żywiołów indy- 
widunlnyeh stwarza usobhwe zjawiska 
i prawa. Stan świadomości indywidnal- 
nej może oddzialać na áwiudomośső po- 
wszechnq, ale nie w sposób bezpośradni— 
obywatele wpływają na siebie wzajom 
w miarę stosunków ich Jączących i dopio- 
ro rezultut tego oddziaływania w ten lub 
inny sposób zmienia fizyognomię narodu, 
ta zaś ostatnia posiuda ostateczne źródlo 
swoje bezpośrednio w warunkach bytu 
organizmu narodowego, Warunki to zaś 
są odmienne od warunków bytn indywi- 
daalnego. Przy analizio ducha narodowe - 
go trzeba zawsze odróżnić warunki ogól- 
ne i osobiste, zaloży on bowiem bezpo- 
średmo tylko od piorwszych, od drugich 
zaś jedynie w sposób pośredni, 

Każdy naród posiada powien zmysł 
własny, pewną świadomość i wolę, Jak 
w każdym z nas tkwią pewne idee-pol- 
niety i powne uczucia-bodźco, tak samo 
bywa także w stosunku do całego spola- 
czeństwa. Te pobudki powszecline uja- 
wniują się za pośrednictwem umysłów 
indywidualnych: w jaźni kuzdogo spoczy- 
wają poklady, różno od pobudki czysto 
osobisteji w potrzebie dy ktują odpowie- 
duiego rodzaju postępowanie, „W groma- 
dzie mózgów i stanów świadomych istnie- 
je caly system idej, odzwierciedlającj eh 
oatoezenio spoleczna, podohnioż jak istnio- 
ja tukie samo wpływy otnczonia fizycz- 
nego. Jest to rodzaj determinizmu zbio- 
rowego, którego część pewna w nas spo- 
czywa,inna zaś we wszystkich pozoslu- 
łych członkach społeczeństwa. Ten sy- 
stem idej, nawzajem zależnych, stanowi 
świadomość narodową, umiojscowioniy 
nie w mózgu zbiorowym, ale wo wszyst- 
kich mózgach indywidualnych, a jednak 
nielędącą tylko prostą, sumą iuteligencyj 
indywidualnych.“ 

Fonillće przedstawiwszy, czom j 
duch narodowy i w jakim stosunku zn 
duje się do indywidualnego, poddaje roz- 
biorowi warunki powstuwania i trwalo- 
ści temperamentu (i charakteru), właści- 
wych pewnej grupio etnicznej, Odróżnia 
on trojakiogó rodzaju wpływy: dziedzi- 
czności, które ntrwala nabyte przymioty, 
dodatnie lub ujemne, i z biegiem czasu 
stwarza rasy; następnie otoczenia fizycz- 
ne, któro nsilnje przystosować członków 
narodu do swoich wymagań, wreszcio śro- 
dowiako moralno: fzyczno, Ź pośród tych 
czynników doniusiość otoczania martwe- 
go, niegdyś w okrosie piorwotaym bardzo 
potężna, maleje w miurę cywilizacji, 
człowiek odgradza siebie od przyrody 
ntmosforą sztuczną, która powoli oslabia 
wpływy warunków fizycznych i zamienia 
jo przez stosunki ekonomiczne i inne, Na- 
tomiast znaczenio otoczenia moralno:8|0- 
Jecznogo wzrasta i zaczyna przeważa vo- 
raz bardziej, kaztultująe odpowiednia 
przymioty narodu. Rozpoczynają dzialal- 
ność swoją dobory odmiennego rodzaju, 
aniżeli w wcześniejszych olrosnch dz 
jów: tamte usnwały z pośród plemienia 
jednostki niewytrzymało na wpływy kli- 
matu i na inne oddziuły wania natary fi 
cznej; te zaś, które ujawniają się w fazio 
ey wilizaeyjnej, wywierają skutki nie tyle 
fizyczne, ile duchowe. Za pomocą dobo- 
rów spoleezeństwo stwarza dla siebie od- 
powiednie narzędzia, tj. obdarza ezlonkow 
swoich potrzebnymi sposobami cznciu, 
myślenia i dzi ia. A. Fouillce bierze 
rasę w znaczeniu, w jakiem antropologia 
nowoczesna używa tego torminu, a więc 
we Francyi adrożna trzy zasadniczo ty- 
py: śródziemnomorski, krótkogłowy gór- 
ski i blondyna. Bardzo częsta korzysta on 
z wywodów Iapouge'u, acz wielokrotnie 
czym względem nich zastrzeżenia. Widać, 
że nie wic poprostu, co zrobić z parado- 
ksami tego oryginalnego umysłu, czuja 
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nich często naciąganie faktów, ale nie 
umie odnalażć go. Z tego powodu niekie- 
dy wpada w sprzeczność s samym sobą. 
Nie zwrócił więc uwagi ua zasadniczy 
bląd wywodów historyczofii antropologi- 
cznej. Tu ostatnia milcząco przyjmujo, 
| jako y typy rasowo - uutropologiczne co 
| do swego temperamontu i uzdolnień były 
| iezmianno — wprawdzie teoretycznie 
przyznaje ona zmienność, ale rozpatrując 
wypadki konkretne, zapomina o tem. 
Biondyni więc, krótkoglowey itd. wcho- 
dzą do procesów dziejowych, jako pier- 
wiastki zuwaze jednakowo tak samo, jak 
wodór i tlon w polączeniu wzajemnom. 
W gruncia rzeczy jodnak żywioly rasowe 
przekształcają się 1, jak wykazują studya, 
może mniej efoktowne, ula za to sumien- 
niejsze, Virchowu i innych, długogłowi 
Vlondyni zmioniają nawet kształt czaszki 
swojej. Dlugoglawcy, nie dlatego, że są 
blondynami, ale poprostu że są dlugogłow- 
cumi, tj. 20 może pewno części mózgu są 
u nich fiardsiej 4winięte, odznaczają się 
większą enargią i inicyatywą pomysłów 
iczynów, słowem awanturniczością dzie- 
jową. Pod wpływom kultury umysłowej 
przednie zwoje mózgu wzrastają i nadają 
ozaszce kształt krótkogłowy — w ten spo- 
sób z pośród blondynów długogłowych, 
moózalażnie od skrzyżowań z krótkoglow- 
sem alpejskim, tworzy się grupa blondy- 
nowa krótkoglowa, posiadające w poró- 
wnaniu ze swoim przodkiom bardziej roz- 
winięte powściągi umysłowo i, co za tem 
idzie, mniej awanturnicza dziejowo, Wzię- 
liśmy jodon z doborów, zmieniających 
fizyognamię duchową pewnego typu. Mo- 
libyśmy dodaó inne, które jeszcze bar- 
di j uwydatniłyby tę prawdę, że pier- 
wiastek rasowy w dziejach jest katogo- 
ryą zmionną. Naturalnie, taka zmienność 
nio niszczy wpływów rusowości, atoli za- 
duje cios wywodom, usiłającym pewnej 
specyulnoj rusie wyznuczyć trwałą, za- 
wazo w tym samym kierunku idącą role 
dziejową. 
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A 
| zioła historyczne, po belotrystyce, 
liczą u nas najwięcej piszących 
Zei cnytolników. Kto się nio za- 
puszcza w zbyt wielkie szczegóły orudy- 
cyjne, kto umie jasno, zrozumiale albo 
uwot powabnio opowiaduć, tego utwory 
cieszą się największą stosunkowo popular- 
nością, Z dawniejszych Szajnocha, z now- 
szych Kubala i Antoni Rolle zyskali sa- 
hie licznych wielbicioli i stali się poczyt- 
nymi. 

Ażeby jednak ezytunie dzieł hiatorycz- 
mych nie bylo tylka biernem wehlania- 
niem wiadomości tam zuwartych, oraz 
uogólnień, jakie autor wyprowadził z fak- 
tów, lecz przyczynialo się także do rozwo- 
Ju umysłn czytelniku, pożądaną u nawe- 
potrzebną jost świadomość kierunków i dą- 
źności, która historyografia przedstawia 
i którym ulega. 

Bo chociaż każdy historyk zapewnia 
o swej bezstronności ezy o swej przedmio- 
towości (co bynajmniej równoznicznem 
nie jest, łubo się z sohą Jączy), to wiado- 
mo przecież, że człowiek nie potrafi wyz- 
być się swoich myśli, uczuć, upodobań, 


nałogów tak, ażoby w jego opiniach byla 
tylko fotograficzna dokładność w odbiciu 
rzeczywistości obecnej czy minionej. Tam 
zwłaszcza, gdzie najżywotniejsze sprawy 
i zagadnienia wchodzą w grę, jak to jest 
w opowiadanin bistorycznem, czlowiek 
opowiadający, jeżeli nio cleo pozostać su- 
chym jena kronikarzem, czy raczej rocz- 
nikurzem, musi uwydatnić swą duszę, mu- 
si wypowiedzieć, eo zdaniem jego jost 
dobrem a co złom; wykuzując zaś przy- 
czyny i pabudki działań ludzkich i wy- 
padków dziejowych, musi posługi wać się 
jakąś psychologią i filozofią. 

Ten konieczny, niedający się wyklu- 
czyć żywioł podmiotowy (subjektywny) 
wytwarza właśniu rozmaitość poglądów 
na te same fakty, na ich źródła i wyniki, 
Gzyli inaczej mówiąc, wytwnrzu odrębne 
zabarwianie historyograficzne. Że na ten 
żywioł sabjektywny oddzialywa w bar- 
dzo znacznym, jeżoli nie przeważnym 
atopnia atmosfera duchowa, wśród której 
historyk wychowuje się i żyje, ta żadnej 
nie ulega wątpliwości. 

Otóż wśród ogólu naszego malo jest 
rozwinięta świadomość kierunków histo- 
rycznych, a stąd i możność należytoj oce- 
ny dziel. opowiadających a przeszlości. 
Do rozwinięcia świadomości takiej przy- 
lożyć się może świeżo wydana książka p. 
Wladyslawa Smoleńskiego p. t. „Szkoły 
historyczne w Polsce, główne kierunki 
poglądów na przeszlość,* wydana jako 
tom 19-y „Biblioteki dzieł wyborowych* 
z przedmową p. Aleksandra Rambow- 
skiego. 

Dawszy króciutki przegląd historyczo- 
ficznych zapatrywań w wieku XVII 
i większej części KVIII, autor rozpoczy- 
na szczegółowem przedstawieniem rzeczy 
dopiero od czasów, kiedy się po raz pierw- 
szy zabrano do krytycznego rozejrzeniu 
się w przeszłości nuazej, po pierwszym 
rozbiorza Rzeczypospolitej. Wyróżnia tu 
dwa typowe poglądy: republikański, re- 
prezentowany przez Wielhorskiego i mo- 
narchiczny, rozwinięty przez najznuko- 
mitszego owoczosnego dziejopisa, Adama 
Narnszewicza. Wedlng pierwszego przy- 
czyną nioladu w kraja i rozprężenia było 
adstępstwo od pierwotnej ustawy ropu- 
blikańskiej; wodlug drugiego — słabość 
rządu skutkiom naruszenia i podkopania 
władzy królewskiej. 

Te dwa poglądy w rozmuitej postaci 
i zabarwienia powtarzać się będą wciąż 
niemal aż do najnowszych czasów. 

7 początkiem XIX stulecia kierunek 
nadany przez Naruszewicz: rozwija się 
hujnie, chociaż nio wydaje dzieł znako- 
mitych. Autor zustanawia się szozcgóło- 
wo nad pojęciami, zawattemi w „Pros- 
pokcie historyi narodu polskiego," opra- 
towanym przez Towarzystwo przyjaciół 
nauk w Warszawie, oraz nad poglądami 
Kwiatkowskiego i Niemcewicza, który 
uujdosadniej wyraził kieranek toj szko- 
ł 


Przeciw temu wygórowanin kierunku 
monarchicznego musiał z kolei postawić 
opozycyę prąd demokratyczny, reprezen- 
towany przez Lelewela, który przypisał 
upadek krajn sprzeniewierzeniu się sta- 
rosłowiańskiej zasadzie równości i wol- 
ności wszystkich, oskarżając o to królów, 
magnatów i szlachtę. Jakkolwiek Lole- 
wel wywiornl wpływ na umysły bardzo 
silny, nio należy jednak mniemać, iżby 
mu w owej dobic wszyscy historycy pod- 
jegali. Każda zo składowych szęści ustta- 
ju politycznego Rzeczypospolitej znalazla 
obrońcę w takich pisarzach, jak Waleryan 
Wróblewski (Koronawicz), Karol Hof- 
man, Maurycy Dzieduszycki i inni. An- 
toni Walewski paiożył nadmierny nacisk 
na znaczenie lojalności, którą zabarwił 
po austryacku. 

Opowiedziawszy w rozdziale IV-ym 
o ruchu na polu historyograficznem pa 
roku 1864, uwydatniwszy główne zdoby- 


cza tego ruchu i wyliczywszy ważniejsze 
monografie przed r. 1886 wydana, p. Smo- 
leński charakteryzuje następnia nowe 
uogólnienia, podjęta przez Józefa Szuj- 
skiego i Michala Bobrzyńskiego na pod- 
stawie Świeżo ogloszonych materyałów 
i swieżych metod badaniu, Zestawiając 
joz temi, jakie wypowiedzieli w swoim 
czasie Lelewel i Naruszewioz, dochodzi 
do przekonania, żo w nich tak sama, jak 
iw dawniejszych silnie się uwydatniła 
tondencya polityczna danej chwili, ża za- 
nadto jednostronnie się przywiązując da 
faktu upadku państwa, przyczyn jego 
w wyłącznym tylko dopatrywali się kie- 
runku. (o więcej, p. Smoleński widzi 
w nowych nogólnieniach brak tych stron 
dodatnich, jakia cechowały pogląd Naru- 
szewicza i jego Gpigonów; nawołuje więc 
w końcu da wyzwolenia badań dzieja- 
wych z więzów polityki praktycznej i za- 
niechania naciąganych wywodów dla 
objaśnienia upadku, zalacając przedmio- 
towe badania wszystkich zjawisk dziojo- 
wych, pomyślnych czy niapomyślnych die 
rozwoju państwa, z jednaką przedmioto- 
wością, o ile ona dla człowieka dostępną 
być może. 

Nie moża być zadaniem sprawozdania 
niniojszoego wchodzenia w szozegóły tak 
liczne i różnorodne, jakie się w książce 
p. Smolońskiego znajdują i rzecz to kry- 
tyki specyalnej. Podawszy w krótkości 
ogół poglądów w tej książce zawartych, 
pozwolę sobie wyrazić żal, iż autor nie 
doprowadził obrazu historyografii naszej 
aż do czasn, w którym pracę awg GA 
lecz zostawił ją w tym stanie, w jakim 
ona r. 1886 po raz pierwszy była drnko 
wana. Usprawiedliwia to zaniedbanie p, 
Smoleński nwagą, że dziela po tej dacia 
ogłoszone nie poslużyły do nowych uagól- 
nień; lecz tego usprawiedliwienia nie 
można przyjąć w całości, bo chociaż roz- 
ległych eogólnioń nie było, na niektóra 
ważne kwestyo poruszone w dziela p. 
Smoleńskiego rzucono dużo nowego świn- 
tla w pracach Małeckiego, Piekostńskiego, 
Haguny, Wojciechowskiego i Balzoru, 


Autor „Fircyka w zalotach,“ najlepszoj 
naszej pod względem artystycznym ko- 
modyi w wieku XVIII, dość wcześnie stał 
się przedmiotem stndyów i rozbiorów, 
później atoli, pod wplywem rrmatyzmu 
po części, a po części wskutek ukuzania 
się Fredry, którego utwory wyparły re- 
portuar dawniejszy, poszedł w zapomnie- 
nio i dopiero w czasach najnowszych zo- 
stal na nowo wzięty pod rozwagę. Stara- 
no się o zgromadzenie szozegołów biogra- 
ficznych, o zebranie tytułów komedyj Za- 
błockiego, wreszcie o ich ocenę artysty- 
czną. Oo bylo ilotychczas pod tym wzglę- 
dem wiadomo, zebrał p. Maryan Gawale- 
wicz, a dodadawazy kilka szczegółów no- 
wych, przez siebie odszukanych, ogłosił 
w studyum roku 1891. 

Kwestyę zależności Zabłockiego od wzo- 
rów francuskich traktowano dotąd ogól- 
nikowo. Wiadomo, że korzystał z Moliera 
i jego naśladowców, że budową sztuk 
awoich przejął od Francuzów, ale w do- 
kładniejsze nie zapuszczano się szczegóły. 
Tẹ właśnie część pracy wziął nu siebie 
wychowaniee seminaryni wrocławakie- 
go prof. Nehringa, obeonio nauczyciel 
w niemieckiom gimnazyum brodzkiem, 
p. Bronisław Kqsinowski, a wyniki awych 
tymezasowych badań ogłosił w książce, 
Której tytul wypiaałem powyżej. 

We wstępie, napisanym jasno i zwię- 
żle, przedstawił krótkie dzieje naszej 


„sztuki dramatycznej przod Zabłockim, Nie 


spotykamy tu wiadomości nicznanych, ba 
nawet to, co p. Kąsinowski wedlug wska- 
zówek prof. Nehringa mówi o wzmianko- 
wanych w poemacie Twardowskiego: 
„Władysław IV“ przedstawieniach ten- 
tralnych we Włoszech dla królewicza na- 
szego wyprawianych, uwydatniona zosta- 


lo już przez Brodzińskiego („Pisma,* t. 4, 
s. 195), którego praco dziwnym sposobom 
antor zupelnie pominał, choć w nich o li- 
teratneze dramatycznej znajdowala się 
sporo szeczególów zupelnia w swoim oza- 
sio nowych. 

Wo właściwćj oryginalnoj części swej 
pracy zastanawia się p. K. nad stanem 
teatru w poezqtkach panawania Stanisla- 
wa Angusta, mówi o stosunku Zablaekio- 
go do.króla i księcia Adama Qzartory- 
skiego, generala ziem podolskich, roztrzą - 
sa talent satyryczny autora „Fireyka* 
i dochodzi w tej mierzo do praekonania, 
ż6 Zabłocki w satyrze staje obok Krasi- 
okiego, jest wyższym od Narnszewiczu 
Na takio określonie talentu satyrycznego 
zgodzić się niepodobna. Zabłocki nic jest 
takim artystą słowa, wiersza i kompozy- 
oyi, jak Krasicki, a brak mu sily wyraże- 
nia, znamionującej Naruszewicza. Satyty 
jego rzadko kiedy czynią zadość wyma- 
ganiom artystycznym, są rozwlekłe, tro- 
chę wodniste, zbyt często wyglądają na 
pamflety. Jako publicysta odegrał on to- 
mi satyrumi ważną, rolę w ówezosnym ru- 
ohu. społecznym, ale jako poeta satyrycz- 
ny mo stanął wysoko, Był innym od Kra- 
siokiego, to prawda, lecz w tej odrębności 
bynajmniej mu nie dorównal. 

Co do twórczości dramatycznej Zabła- 
okiego, zdania p. Kysinowskiogo sq zapel- 
nie trafne, a rozbiór „Baliku gospodar- 
skiogo* i „Zabobonnika* stanowi istotną 
jego zasługę. P. K. piorwszy wskazuł sto- 
sunek „Baliku“ do Prane] komedyi Boan- 
marchaiwgo: „Oyrulik sewilski* i p. K. 
pierwszy uwrocil uwagę na pokrewień- 
stwo pomysłów i figne, zawartych w „Za- 
bobonniku* % pomysłami Moliera w trzech 
sztukach: „L'Amour modęgin,* „Fourbe- 
ries de Scapin“ 1 „l'Etourdi,“ Okazuje się 
z tych zestawioń, żu Zabłocki nigdzie nio 
był naśladowcą niewolniczym, lecz wziąw- 
szy nawot rys jakiś z obcego wzoru, przo- 
twarzał go po swojemu. 

P. Kąsinowski zarajerzu wazystkie sztu- 
ki Zabłockiego poddać takiemu rozbioro- 
wi. Niewątpliwie będzio to pracą burdzo 
pożyteczną i pogłębi znajomość naszej 
drumutyki. Radaibym tylko, żeby dbał 
0 spójniejszą kompozycyę i nie robił zbyt 
częstych dygresyj, szkodzących przejrzy- 
stości wykladu. Zunadto szczegółowe 
streszczanie sztuk nie jest pożądane; 
w streszczenia należałoby podnosić tylko 
szczegóły, która za punkt porównania 
między naszym komedyopisarzem a obey- 
mi służyć mogą. 


P. Chmielowski, 
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PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Emil Pohl: Voarantascna, sztuka w 5 aktach, osnuta 
na poemacie indyjskim króla Sudraki, w przekła- 
dzie Wł. Palińakiego. 


dyby cień króla Sudraki przybył 

na benefisowe przedstawienie p. 

Msrcolla-Pulińskiej i stanął za 
kulisami, załamnlby prawdopodobnie rę- 
ce pytając: żali tu dziesiąta woda po mo- 
im kisielu ma prawo nakrywać się zło- 
tom donkiem wieszezego imienia ndra- 
ki? Ale cioń króla-poety nie stanął za kn- 
lisami i przodstawionio benefisowo odby- 
lo się pod każdym względem bez jego 
współudziału. Liberalny monarcha uległ 
pewnie znowu przesądom kastowy m. Nie 
chciał się spotkać z kustą niemieckich 
przorabiaczy swogo poematu, którzy 
przoż sito pięcioaktowego szablonu prza- 
siali jego myśli królewskie i z buntu pas- 
terza Arjaki zrobili operetkę. Nie chciał 
się spotkać z kastą polskich tłomaczów 
teatralnych, któryeh odwaga równa się 


1 odwadze Tieonidasów, gdy z maluchnym 
* zastępem sil porywają się do walki nio- 
równej, tylko nicstoty wyginąć nia mogą 
inu Termopiluch scenicznych wciąż ich 
„głosek* rozbrzmiewa. Nie cheiuł się 
spotkać z kastų benefisantek, które dla 
hołdów tlumu zamieniają poemat w efel- 
towną pantominę cyrkową. Nie chciał 
się wreszcie spotkać z kastą klaki, która 
w puszczona boz biletów na galerye mimo 
protestów pnbliezności, co każdej chwili 
obowiązujemy się ndowodnić, zlożyła 
mową rozpusanej tłuszczy bonofisowo hol- 
dy artystce ilramatycznej” picrwszej aco- 
ny polskiej. 

A właśnie mniej więcej przad tygo- 
dniem byliśmy w Rozma.tościach świad- 
kami innego benefisu. Grana „Naucycie|- 
kę* Koziebrodzkiego; w roli tytułowej 
występowała również pani: Marcello. 
Wprawdzie nie rozłogafy się pó galeryach 
nieludzkie wrzaski, zwatie hołdem, niko- 
mu nie popuchły ręce od owacyj okla- 
skowych, ale za to kilka razy dreszoz 
przeszedł po widzach, Dreszcz przeszedł, 
bo owego wieczoru aktorka służyła lite- 
raturze, a nie literatura aktorce. 

"Aktorzy nie powinni lekceważyć lite- 
ratury, bo inaczej literatura lekceważyć 
ich będzie i zemści się na nich. W „Nau- 
czycielce pani Marcello byla nauczyciol- 
ką; większej pochwały udziolić joj nie 
możemy; w „Vasantaśónie* nio była Vg- 
santascną, tylko aktorką o grze konwen- 
oyonalnej, aktorką mniemającą, że obna- 
żone ramiona i krótka spódniczka stano- 
wią poezyę zbuntowanej bujadery. 

Qóż da się zresztą powiedzieć o przed- 
stawienin, którego wykonawcy nie úmioli 
nawet wymówić imienia bohatorki bez 
przekręcenia lub zająknienia? Najczulsze- 
mu kochankowi może skręcić się język 
przy wymawianin pięciozgłoskowego imio- 
nia lubcj; powinien jodnak pamiętać, że 
labej może być przykro, jeżeli ją: nazy- 
wają „Wantazenąq, „Vaszntaucząć lub 
n Vasan,„Yasan..„VASaN." 

Nie będziemy zaznajamiali czytelników 
z treścią tej sztaki, gdyż zojdzie ona pra- 
wdopodobnio z repertuaru, ustępując 
miojsca oporze w ściślejszom tego słowa 
znaczeniu. Utwór Pohla jest zresztą bla- 
dym cieniem indyjskiego pierwawzoru, 
a widowisko w teatrze Śyialkim słabym 
cieniem utworu Pohla. 

Qień wieszczego króla Sudraki nio n- 
nosił się przeto nad bunofisowem przod- 
stawieniem p. Marcello -Palińskiej, ale za 
to cieni wogóle było bardzo wiele. 


Andrzej Niemojewski, 


EEDA- 


PRZEGLAD MUZYCZNY. 
tet 


Z estrady i ze sceny. 


zą 


asl azon koncertów pod dachem skoń- 

Są | czony; zamknęło go Towarzystw o 
; S| muzyczne wieczorem środowym, 
na którym wykonanie programu powie- 
Tzone zostalo paniom: Janczewskiej-Ry- 
baltowskie (fortepiau), Konarskiej (śpiew) 
i Matyasiak (skrzypce). Pani Rybałtow- 
skiej już od lat kilku nie słyszeliśmy na 
ostradzie, a jeśli przez ten czas nie zrobi- 
la wybitnych postępów, gra jej też nie 
stracila mie na okrągłości tonn, sile, te- 
chnice i szerokiem frazowaniu. Zalety to 
dnże niewątpliwie, zdaniem naszem wszak- 
że adpowiodniejsze do wykonywania dzieł 
klasycznych, niż utworów romantyków 
mnzyki. Sehumann („Faschingsschwank*) 
i Chopin (etiudy i preladya) subtelniejsze- 
go wymagają cieniowania, mniej jędrno- 
Sci, R natomiast więcej poezyi i uczncia 
w prowadzenia melodyi. Pani Konarska, 
niegdyś primadonna naszej sceny, posia- 
da z natury niezwykle piękny głos, do- 


| z orkiestrą wykonały poraz 


skonale, dzięki samicnnym studyom, pi 
stawiony i wyrównany. Intonacya nie zą. 
wiedzie jej ngdy, głos nie załamie się, 
płynąc zgwaze awobadną falą, nie zatracy 
się w nim odcienie nezać przez kompozy- 
tora padyktowanych. P. Konarska jest 
jednak nawskróś spiawaczką szoniozną, 
stąd też skłonną do przedramatyzow ani 
pieśni, gdy występuje na óstradzio. Taki" 
los spotkał nietrucącą nio z uroku swego 
„Kalinę* Komorowskiego i „Sen“ Munchi 
heimoru; natomiast „Ten, kto wie“ Qzaj: 
kowskiego wykonała artystka z porywas 
jęcem uczuciem, Panna Matyasiakówna 
dotąd należy jeszcze do rzęda „cudownych 
dzieci.” Dwunastoletnia ta skrzypaczka 
ma wszakże jnż dzi ton wcalo duży, 
pociągnięcie amyczka pewne, szlachotność 
w wykonaniu, a nadto powagę i spokój; 
cò wszystko stanowi bardzo dobrze na 
przyszłość wróżące zadatki, * 
a poprzodniech „arodach* Towarzystwa 
słyszeliśmy p. bowingera, alrzyplca, 
olśniewajncezo techniką, która,choć arty: 
sta bardzo joszcze młody, nie przedstaw 
wia, zdaje się, dlań już 2adnych trudno- 
ści; natomiast uczucie zginęlo mu gdzieś 
między fażcoletami, ton zaś ma niewielki, 
a przytom krzykliwy. Daloj poznaliśmy 
młodszego jeszeze fortepianistę, p. Ed- 
muuda Hertza, warsziwianina, o którym 
dziś powiedzioć tylko można, ża mu da- 
brzo wyrobione palco 1 dużą siłę. Ozuð 
w nim jeszcze ucznia, trzymającego się 
bałwochwalozo wskuzówak  nauczycielą, 
co, jakkolwiek przyczynia się do prawie 
dlowego wykonania, niemniej zabija ine 
dywidualaość; nio wątpimy wszakże, iż) 
zdolny pianista niozadługo z pęt tych 
wyzwoli i grać będzie nio jak mu polocos 
uno, alo jak sam czuje. Przedstawila nam 
się toż po raz pierwszy zażywająca sz6r0- 
kiej slawy z ich, panna Gabrycla 
Vetrovee, skrzypaczka, mająca w grze 
swojej więcoj cech talentu męzkiago, niż 
niowiościego: ton pu szoroki, oner 
ćzne pociągnięcie smyczka, duży spokój, 
inteligencyę niepospolitą — wdzięku, pie* 
Solita ani śladu, ozogo wszakże nie 
myślimy poczytywać artystao za wadę, 
Wokalną część propramu tej „órody* 
wykonaly chóry Towarzystwa i p, Aniela 
Romerówna, śpiewaczka obdarzona bar- 
dzo dźwięcznym i dość rozlogłym sopra* 
nem, pozbawiona jednak poczucia muay: 
kalnozo, co sprawis, żo paczy najznupał: 
niej myśli autora i, pomimo pięknego 
materyału wokalnego, zająć, wzruszyć 
słuchaczów nia potrafi, Ohóry wespół 
pierwszy 
„Cygańską wiośniankę* p. M. M. Bietna- 
ckiogo, w której partyę solową odśpiewa- 
ìa p. Remerówna, Kompozycye p. Bior- 
nackiogo nazwalibyśmy nadewszystko 
„mądromi* — pełne wymyślnych ofek- 
tów kantrapunktowych, kombinaoyj Lar- 
monicznych, pozbawione ag tej prostoty, 
która jest cechą iskry bożej. Nieumia* 
jętnie dobiera też pan B. tekst do swych 
kompozycyj — fak „uozenie* nia tęskni 
parobezak za swą Maryną („Tęskny*), 
ani blaga dziewucha — „co z za piecu nie 
wyluzła przez rok cały,“ matki, by ju 
puściła do cyganów („Cygańska wio- 
śnianka*), W zbiorowych nstępach wszule 
że tego ostatniego utworu o wiele mniej 
razi „mądrość“ kompozytorska p. Bior- 
nackiego, niż w pieśniach solowych. 
Dorocznym zwyczajem wystąpił dyre* 
ktor Noskowski z koneertem bonefiso: 
wym w d.27 z. m. Nazwiska wykonaw= 
ców — panna Marya Kloczyńska (śpiew) 
Barcowicz, Myszuga i p. Edmund Hortz — 
oraz zajmujący program sprawiły, 20 am 
le Redutowe były przopołnione. Barce: | 
wiez z Myszugą zebrali oczywiścia lwią 
część oklasków, nie zgasła wszakże przy 
nich penna Kloczyńska, śpiowaczka nie- 
zwyklo utalentowana. Zna w niej prze 
dewszystkióm artystkę z urodzenia —mu= 
zykalnośó wielka, temperament, nezucie, 


“aile 


-onea ow zo. 


+ 


ox 


wy w r wg z w 


Ą + <<AL-/AMBS< 


bE e LE Med. * 


| może srebrzystego brzmienia (zwłaszcza 
|w tonach 
| dżwięk kruchego szkla), locz wybornie 


| salecająca mlody śpiowaczkę. - 


—r 


trafne pachwyconio stylu, świótna wymo- 
ya i dykeya przy głosie, niemającym 


górnych, przypominających 


| postawionym i wyszkolonym — oto cechy 


W oporze mamy zwyklą od lut kilku 
wiosenną gościnę panny Pacini i p. Bat- 
tistiniego, a wraz z powrotem tej pary 
artystycznej, powrócił i ich staly roper- 
tuar, Sluchamy zatem znów „Don-Jua- 
na“ „Qyrulika Sewilskiego,* „Łucyi 
z Lamormooru,“ „Rigoletta,“ „Demona*— 
u pp. Strassernówną, i Korolewiezówną 
naprzemiany w partyi Tamary — „Ham- 
Jeta,“ przypomnieliśmy sobie „Dinorę,* 
w której p. Pacini ma znakomite pole do 
popisu dla swej nieposzlakowanej kolo- 
ratury, zwłaszcza w siynnym walon z cie- 
niem, p. Battistini zaś, w partyi Hoela, 
koziurza, możność przojmowania do glębi 
awojem nioporównanem istotnie bel canto, 
Br. N. 
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DO POETY 


Panu W. Sterlisgówi 
w odpowiedzi 


++ 


Samotny jesteś w braci twych ogóle — 
I nieruź głucha leśna okolica 
Od obcych, zimnych ludzkich dusz 
ywa et ezulszą i pokrewniejszą, 
A. Lange 


Jeżeli w zimnym, obojętnym tłumie, 
Któremu rzucasz złote natchnień kłosy, 

Choć jedno serce pieśń twoją rozumie, 

* Dźwięków jej pragaie, jak ożywczej rosy, 

Co rankiem perli przepalone niwy — 

| Jeżeli jedno serco — toś szczęśliwy! 


Ach, bratniej duszy pokrewne królestwo, 

To skarb wśród życia bozmiernej pustyni. 
Perłam twych natchnień nie grozi nicestwo, 
Jest ktoś, kto w sercu ołtarz im uczyni 

1 brylantowych świateł moe znpali, 
Nie dając zginąć w zopomnieuia fali. 


Jost ktoś, kto barfie twojej sercem wtórzy 

I razem z tobą śpiewa pieśń natebnioną, 
Cicha, jak marzeń łot, czy pełną burzy — 

Kto bólem twoim własne krwawi łono, 
Kto, jak mistrz dłuta, w żywe ksztalty wciela 
Młodzieńczych natehnień twych i snów Argela. 


Lecz jeśli głuchych słuchaczów masz wkoło, 
Co dźwięk twej liry przyjmą gadzin sykiem, 
Niech jeszcze w chmurze nie tonie twe czolo, 
Pierś nie rozdziera się rozpaczy krzykiem — 
Niech pieśń twa, jako ta grecka kolumna, 
Do nieba sięga i niech będzie dumnal 


Niech będzie dumna, i czysta, i święta, 
Jak angi Westy kapłanki bywały. 
W świątyni ducha twojego zamknięta, 
Niechaj ma adblask ów srebrzysta-biaży, 
Co nimbu czarem zdobi mistrzów płótna — 
Niech będzie dumna, poważna — nie smutna, 


Tym, którzy tylka wzgardę mają dla niej, 
Niech po królewsku małość ich wybaczy, 
Niech silg natehnień, jak wszechwładna pani, 
Nowych dla siebio zbudzi huf słuchaczy, 
Niechaj ich stworzy! — lub zamilknie goła, 

Jeżeli zbudzić, ni stworzyć nie zdoła... 


Władysław Bukowiński (Selim). 
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Kielea. Gospodarze miasta i Innl cbywatele 
zajęci są obecnie sprawą urządzenia w Kielcach 
wystawy handlowo-rolniczo przemysłowej, Oby- 
watele miasta postanowiłi wydać z kasy miej 
skiej na ten cel 4,000 Ts., z zastrzeżeniem, 2e 
całkowity dochód 2 przedsięwzięcia obrócony 
będzie na pokrycia sumy powyższej, W razie 
przekroczenia jej rozmiarów, nadwyżkę pokryją 
sami obywatele. Jeżeli zaś przy pomyślnym sta- 
nie rzeczy wystawa będzie zamknięta z docho- 
dem czystym, zwyżka ta pozostanie jako zasi- 
łek na urządzenie wystawy w roku przyszłym. 

Łódź. Powstała świeżo, po dłagich zabiegach, 
nowa bardzo ważna instytacyn: Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy nauezycielii nauczycielek 
chrześcian. Du. 5 maja odbylo się już pierwsze 
posiedzenie z udziałom 70 osób, na którem prze- 
prowadzono wybory. Na prezesa powołano prof. 
Służewskiego, na członków zarządu panie: Schmidt 
i Jezierską, pp: Rybaka, Goltzena, Nowackiego, 
Kędzierskiego, Qyrklera, Thomasa, Kościanow- 
skiego, Kameńca, Wovalewskiego, i Musiatowi- 
cza, z których pp. Thamasi Rybak zrzekli się 
wyboru. Nowa tostytucya ma na celu pomos dla 
nauczycieli (płci obojej) chrześcijan, pracujących 
we wszystkich bez wyjątku zakładach nnuko- 
wych m. Łodzi, Pomoc ta będzie materyalna, 
jednorazowa lub miesięczna. Nadto do głównych 
znduń stowarzyszenia należy wyszukiwanie po- 
sad 1 zarobków członkom, dostarczanio Leupłat- 
nej pomocy lekarskiej i pomieszczenie w szko- 
łach dzieci członków niezamożnych, opieka nad 
niemi, Stowarzyszenie składa się z członków 
rzeczywistych, protektorów i honorowych. De- 
cydują wszakże w sprawach zapomóg jedynie 
członkowie rzeczywiści; mogą być nimi nia 
tylko czynni na posadacl, łecz i ci, którzy ivb 
nie mają. Skladka człooków zwyczajnych i pra- 
tektorów wynosi rocznie rs, 10. Honorowi 
płacą jeduorazowo najmniej rs. 100, 

Kijów Dyrektor przyszłej politechniki, p, Kir- 
piczow, bawi już w Kijowie í zajęty jost werbo 
waniem profesorów. Dotąd zapewniono jest 
przejście dwu profesorów uniwersytetu ki- 
jowskiego, panów  Reformatskiego — chemi- 
kai de Metan — fizyka. Na Petersburg, gdy 
chudzi o profesorów, p. Kirpiczow nie liczy, Do 
wykładów teoretycznych na kursach pierwszych 
(cztery wydzi: inżenierski, mechaniczno-bu- 
downiczy, chemiczny i agronomiczny) dostorczy 
profesorów uniwersytet kijowski, co zaś do prze- 
dmiotów specyalnych, wykładangch na kursach 
wyższych, wypadnie szukać ich po za Kijowem. 
Chociaż w miuświe tem jest dużo zdolnych 
żenierów i tecliuików, nie są to jednak lndzie 
przygotowani do wykładu nauk w wyższym za- 
kładzie specyalaym. Wykłady mają być rozpo- 
ezęte d. 18-go września r. b. Gmach politechni- 
ki stanie wa t. zw. palu wojskowem, gdzie udzic- 
lono na ten cel 50 dziesięcin grunta. Do mtej- 
sca budowy będzie przeprowadzona kolejka, któ- 
ra zniży koszt dowozu materyałów o 30,000 ru- 
bli, Fundamenty będą granitowe a materyału 
na nie udzieła bezpłatnie właściciel pokładów 
granitowych, p. Szezoniowski, Granit dowożony 
będzie ze streyi Hniwań kolei Południowo-Za- 
chodnieh. Budowa gmachu będzie oddana przed- 
siębiorcy, z zaslrzeżeniem, że przed zimy mury 
muszą być wyprowadzone pod dach, Budowni- 
czy Benoit nadesłał siedem płanów, z których 
najadpowiedniejszy wybrany będzie przez komi- 
syę. Budowa calkowita gmachu politechniki ma 
być ukończona na jesieni roku 1899. Koszt 
agóluy budawy oraz urządzenia i zaopatrzenia 
biblioteki, laboratorrów, gabinetów, fermy do- 
świadezalnej . it d. obliczana w wysokości 
1,200,000 rubli. Komitet rozporządza obecnie 
sumą 900,000 rabli; zapewnione są dalsze skład- 
ki. Już z dzisiaj różnych miejscowości państwa 
nadchodzą liczne zapytania co do waronków wstę- 


pu. 
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Wiadomości społeczne. Warsz. Dniswnik dono- 
si, iż zarząd generał - gubernatora warszawskiego 
opracowywa teraz kilka ważnych projektów, mają - 
cych związek ze sprawami administracyjnemi, eko- 
nomicznemi i innemi kraju tutejszego. Niektóre 
prace są juž całkiem ukończone i blizkie urzeczy- 
wistnienia. Pomiędzy innemi projekt zniesienia 
obowiązujących obecnie w Królestwie Polakiem 
przepisów pasportowych i zastosowania u nas usta- 
wy pasporlowej z r. 1894, ohawiązującej w gober- 
niach wewnętrznych, jest juź gotów i będzie wkrót- 
ce złożony ministeryum spraw wewnętrznych. No- 
wa ustawa będzie wprowadzona z małemi tylko 
zmianami, wywołanemi istnieniem ksiąg- ludności 
stałej iinnemi właściwościami. Komisys węglowa 
ukończyła już swoje czynności; ohmyśliła szereg 
środków kn zapobieżeniu na przyszłość przesile- 
niom. W kamisyach specynlnych, pod przewodnic- 
twem pomocsika generał-gabernatora, roztrząsane 
są sprawy: organizacyi pomocy lekarskiej dla lu- 
dności wiejskiej, opieki nad obłąkanymi, przekształ- 
cenia straży ziemskiej i przejrzenia prawodawstwa 
ohowiązującego 0 tamach na rzekach okręgu nad- 
wiślnńskiego. Nadto w niedalekiej przyszłości za 
mierzono przystąpić da kodyfikacyi praw tutej- 
“ph 


Szkoły. Ostatecznie politechniky tvmezasowo pos 
stanowiono umieścić w gmachach p, Blocha przy ul. 
Marszałkowskiej, nr, 81. 

— Sprawa założenia w Warszawie średniej szko- 
ły chemiczno-tachnicznej liqdzia wkrótce rozatrzy” 
gnięta twierdząco. Ministeryum spraw wawnętrz- 
nych upoważniło magistrat miejscowy do zaczer- 
pnięcia fa ten cel z funduszów zapasowych 100,000 
rubli. Przyczem ministoryum skarbu udzieli jedno- 
razawa 75,000 rs. i wypłacuć będzie corocznie 28,800 
na koszty utrzymania szkoły, 

— Podawana obeenią prośby o przyjęcie do poli- 
techniki warszawskiej są w danej chwili przed- 
wozosne. tdyż mema joszoze Knacelaryi odpowie- 
dniej. O terminie właściwym publiczność będzie za- 
siokonana 

— OJ nowago roku szkolnego szkoła mechaniez= 
no-techniczna, prowadzona przez p. Mitlego, otwia- 
ra czwarty i ostatni kurs, na którym w programie 
wmyldadowym, oprócz powiększonego wykladu te- 
chnologii mechanicznej, przybywają nowa przed- 
mioty: fizyka z elektrotechniką i technologia che- 
miczna. Nadto, oprócz zajęć praktycznych w praco- 
wniach i warsztatach, na rysunki techniczne wyzna- 
czona po 12 godzin tygodniowo. Tym sposobem 
w rokn przyszłym ze szkoły tej wyjdzie pierwszy 
zastęp kandydatów, mogących zająć posady pomo- 
ceników: dyrektorów, instruktorów, inżenierów-te- 
chaologów itp. lub kierowników w osobnych oddzia- 
łach różnych gałęzi przemysłu fabrycznego. 

— Zarząd Towarzystwa pszczelniczo -ogrodnicza- 
go, chcąc uprzystępnić osobom nieposiadającym cza- 
su obeznanie się z różnemi czynnościami w pasiece 
i ogredzie, postanowił urządzić w czętwen od d. 13 
do 24 szereg codziennych „pokazów! z odpowie- 
dniemi objaśnieniami. 


Zapisy, Zatwierdzono zapis Edmunda Czabana na 
cele edukaeyjne, a mianowicie; 1) ra. 5,000 na rzecz 
szkoły rzemiosł im. Konarskiego; 2) ra. 30,000 na 
utworzenio 10 stypendyów dla niezamożnych stu- 
dentów uniwersytetu warszawskiego wyznania 
rzymsko-katolickiego, stalych mieszkańców Króla- 
stwa Polskiego lub gubernij zachodnich. z zastrze- 
żeniem, że przy braku kandyłatów z pomiędzy 
tej kategoryi studentow lub w razie zamknięciu 
uniwersytetu warszawskiego, za stypeudyów tych 
mogą korzystać pilni i wzorowego sprawowania się 
uczniowie warszawskich gimnazyów klasycznych 
lub szkół realnych, urodzeni w Królestwie Polskiam 
lub guberniach zachodnich, wyznania rzymska-ką- 
toliekiego i 3) ra. 30,000 na utworzenie 10 atypen- 
dyów przy warszawskich gimnazyach klasycznych 
luh szkołach realnych dla niezamożnych, pilnych 
i wzorowo prowadzących się nezniów wyznania 
rzymska - katoliekiego, urodzonych w Królestwie 
Polskiem lub guberniach zachodnich. 


— Zmarły przed kilku dniami w Szwajca! 
wokat z Warszawy, Kazimierz Szpecht, zapisał 
niemal cały swój majątek na rzecz kasy im. Mia- 
nowskiego. Przed ścisłem oszacowaniem masy spal- 
kowej nie można jeszcze określić dokładnie wyso- 
kości sumy. W przybliżeniu wybiesie ona 50,000 


rubli. 


Prasa. Wychodzący w Charkowie Jużnyj Kraj u- 
wolniono od cenzury prewencyjnej. Uwolnienie od 


i ad- | nowienie komi; 


bności pastwiskowych. 


Zmarli Ryszard Ru 
medyopisarz, 


OF1 


niej innych pism, jak zapewniają Birz. Wied., za- 


leży ad ich zabiegów i własnego życzenia. 
— Pozwolono znowu na sprzedaż numerów poje- 


dynczych gazety Glasnost, 


Sądy. Senat rządzący odrzucił skargę wsi Bran- 
ków i Wola Braniecka w pow. Grójeckim na posta- 
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Dla Studentów: 


ra. 2. 


— mó 


te 


Z. ra. 1, — W. B. rs. 3. 
Dla nieuleczalnych chorych: od Zdzicchowskiego 
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azkowski, se Lwowie; ka- 


A RY. 


włościańskiej w sprawie sluże- | Wyszła z druku i jest do nabycia w ra 
dakcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETKIEWICZA 


kt: 

SZKICE SPOŁECZNE, 
(1. Nędza i miłosierdzie. LI. Hygiona i ży-. 
cie. IIl. Kobieta. IV, Samobójstwo). 


Cena rs. 1 kop. 20, z przesyłką rekomon=| 


Str. 243. 


dowaną rs. I kop. 40. 


Sam w_sobio, 


ra w Neapolu. 


BEST wraz: a A AZ 


| laudan 


inode Zz 

ENTRA uw 
A Brandes Jerzy. Glówne prady W- 
G teratury europejskiej XIX w., 
? tom V, Szkoła roma: tyczna we 


Wrancył, z portretem autars, 
str, 402 — ra. 1.50, 


9 Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, stadynm liters- 
IP Cko-obyczajowe, ozdobione sze- 
$ cin portretami, str. 54L — 
ru. Ż. 
Gumplowicz L. System socyolo- 
p gii — ra. 3 kop. 30. 


Heine Honryk. Wybór piam, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kasandra Krausha' 
nie ozdobne, z pi 
ru, str. 298 — kop, ti). 

— Wybór pism, t Il. Podróż do 
Baren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalowicza, ©. Jelenty 

Konopnickiej, atr. XIII 
1828 — me. 1 

— Wybór pism, t, JII, Księga Le 
Grand, Noce forenckie, w prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej — 
1 rs. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Tom 11: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Moja głowa, Klub szachistów, 
Oni, —Testamont Alego, Starzee i dziecię, Olole- 


Tom III: Bajki: Krujobrazy, Dwugłos milości, Lew ka- 
mienny, Weselo Satyra, Hymn niomych, Stra- 
chy Pontelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 
zołowie, Nad grobem, Asbo. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Spółka Nakładowa. 


—- erosen 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Biwo 1 ekaped. Spółki Nakłado' 


(b. (r BE 
paca M ma LA mimi mmm 


Rs. 1 kop. 50. 


ZE cienia? 


Rs. 1 kop. 20. 
j 


Rs. 1 kop. 20. 


-On Å- 


mEnE 


s 
¢ 
A. Okolski. Datri) państw enro. GB 
pejakich | Stanów Zjednocza- dh 
nych Ameryki — ra, 3. 
Smoleński Władysław. 
szlachta w Królestwie Polsk., 


ne, str. (16 — kop. 60. 

—Preewrót umysłowy w Polsce 
wiekn XVIII, studya hlatory. 
czne. 8-0, atr. 421 i VI — za. 
2 kop. 50, 


cztery, z portretem autora — © 
ra. 5, W ozdobnej oprawie ru. 6 Ą 
wę a 

Śplewnik dla dzieci, 2 tokstem M: FĘ 


Konopnickiej, muzyką Z. No- dr 
skowsklego. Wydanie ozdobne, Y4 
m ryannkam| Władysława Pod. 
kowińakiego, zawiera BO pio- A 
snek z towarzyszeniom forte- pL. 
pianu i tekat oddzielny — ra. 2 ©], 
kop. 50. é 
Éwiatelko, książka dla dzieci, na- % 
pisana zbiorowo przez grano $ 
autorów polskich. W ozdo- i 
bnej oprawie, z drzaworytami *; 
w tekście, str. 274 — rs. 1. 
Warszawa, Nowogrodzka 39. 4 
m, 4 m CE 
mam 
— 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarmach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier Woly 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Redaktor i wydawca d: 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsze łatwe metody 
gruntownego nauczenia się w krótkim 
czasie, z pomoca lub bez pomocy nau- 
czycięla, języków: 

Anglalskiega (z kluczem) nowe wy- 
danie ra, 1.50, w opr. płóciennej rs. 1,60, 

Francuskiego (z kluczem) rs, 1,— 
w opr, płóciennej ra, 1.30. 

Niemieckiego (z kluczem) rs, 1— 
w opr. płóciennej ra. 1.30. 

Przesylka pocztowa po kop, 20, 


Słownik i Francusko-Polski 


Polska-Fraacuski 
t. zw, emigracyjny. ułożony przez Ka- 
zimirskiego i Ropelowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istniejących, — 0o- 
ma rs, 6, w oprawie w pólskórek rs. 7, 
Oddzielne części: 

POLSKO-Frencuska rs,5, w opr. ra.5.70. 
FRANCUSKO -Polska rs. 2, w opr. rs. 
2.60. 

Polsko-Niemiecki 


Słownik i Niemiecko-Polski 


do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkołach, opracował Piotr Parylak, 
o.-k. prof. gìmoazyalny. — W oprawie 
ts. 1.50. 

Krakowski Nixoden. Wykład teore- 
tyczny i praktyczny Korespondennyi 
Handlowej. Dzieł» uwieńczone ua konkur- 
sie, ogłoszonym przez Szkołę Handlową pry 
waing w Warszawie, Praca ta—w rosyj- 
skim przekladzıe—uzyskała aprobatę 
Minisierynm Oświecenia i zaliczoną 
zostala do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przejrzanei popr. ra, 1.50. 

Chwat Gustaw. Wykład popularny 
Bucbhalteryi Podwdjnej. Wydanie 2-6, 
przejrzane i poprawione rs 1. 

Do nabycia wo wszystkich księgac- 
eus 


SELIM 


(Wł, Bukowiński). 


Z marzeń i życia 


POFZYE. 
1 Z pieśnią przez życie, IL, Staszy 
i mlodzi. II, Szkice i ubrazki. IV. Na 
strunach serca, V, Przez mrok do świa. 
ila VI. Z kropel goryczy. VII. Różna: | 

barwne kartki. VIIL, Nokturny. 
Kstążka ta, zawierająca 282 stronice, 
zyez Świeżo z druku nakładem M. 
Gluckaberga i jest do nabycia n wyda- 
wey (ul. Włodzimierska nr. 4), ora» we 
wszystkich księgarniach, — Cena m, 

1,20, z przesyłką pocztową ra. 1,3 


Naj wiorniejszy portret Adama 
Mickiewicza (operni i pół fi- 
gury) wodlo dagiorotypu pary- 
skiogo z r. 1842 rysował Leo- 
pald Horawitz. Na papierze wo- 
linowym 25kop., na kredowym 
40 kop, na przesyłkę 10 kop. 
Do nabycia we wszystkich księga 
garniach i w Administruoyi 


Nakladem Prawdy wyszla 


HISTORYĄ 


filozofii nowożytna j . 
Prof. R. Falkenberga, 
w przekladzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO, 
Dzielo to, obojmująco 667 ati. 
draku, kosztujo tylko: w War- 


szawio rs, 2 kap. 40, n z przosyle 
ką pocztową vs, È k, 75. 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K, Le- 
wald — r. |. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwi 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii— ra. 3. 

Uwaga. Wazystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać moxą za yołowę ceny. 

L.H. Morgan, Społeczeństwe pier- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości prz 

| barbarzyństwo do eywili 


przekłąd A. Bąkowsklej 

Huxley —iłosenthnl. Zasady fizyo 
legii — rs. 2. 

Enoyklopadya dla dzieci (lustrn- 
wans). Cena Eniżona ra 1k. 50, 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

|  E.Tylor. Zmyślność 1 moralność 


Na koszta przesyłki du każdege rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


5% Wydawnictwa „Prawdy. H} 


sag — — 


raślin (w oprawie) — ra. 1, 

J. Rarni i A. Krzyżanowski 
czannicy myśli (w oprawie) — 
ra, |. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 41). 

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 5. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik le- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. |. 

K.Lewałd. Historya XIX w., od 
r. 1809—1888 — rs. 3. k. 30. 

M. Mignet. History ps 
franouskie!, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Paycho'ogla 
dziecka — rs. 2. Krzem plarze 
uprawne o 20 kop. ilrożej. 

J. Kraudea. Główne prąży litera- 
tary XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra, 6 

H. Posnett Literatura porów- 
nawcza ra. 2. 


sA 


r. fil. Al. Świętochowski. 


JĄcazoaeuo Ilansypom. Bapmasa 1 Man 1898 c. 
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